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D R O G O W S K A Z
M IE  S I Ę C Z N I K
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W ychodzi co m ies ią c . — P renum erata  roczna  3 zł. — P ojed yń czy  num er 30 gr.

Nie, ja nie chcę
pójść na  zam knięte rekolekcje i n igdy tam  nie pójdę, póki życia 
mego!

Co wy za m odę jakąś  w prow adzacie do naszego Kościoła, 
przez te  tak  zwane ścisłe ćwiczenia duchow ne?

Czyż złe były  dotychczasow e m isje i te  rekolekcje, k tó re  
w y otw artem i nazyw acie?

Przez ty le dziesiątek  la t odpraw iały  się m isje po parafjach, 
a rekolekcje w szkołach i różnych insty tucjach  kato lick ich  i było 
dobrze i każdy się popraw iał, każdy  uśw ięcał. Czegóż wy teraz  
chcecie z tem i waszem i zam kniętem i rekolekcjam i?

T ak argum entow ał i dysputow ał pan X. ze swoimi kolegam i, 
byłym i reko lek tan tam i, chcąc w nich zapał dla ćwiczeń duchow ­
nych ostudzić i p ropagandę zam kniętych rekolekcyj, jak ą  w szę­
dzie szerzyli, u trącić.

Iry tow ał się w ięc na  tych  w szystkich, k tó rzy  zam knięte 
rekolekcje odbywali, iry tow ał się na  dom y rekolekcyjne, na  r e ­
kolekcjonistów  i na ścisłe ćwiczenia duchow ne, nazyw ając je „nie­
znośną m odą“ w naszym  katolickim  Kościele.

Koledzy nie m ogli go przekonać, nie m ogli m u wybić z głowy 
niczem  nieuzasadnionego uprzedzenia  do zam kniętych rekolekcyj.

Udow adniano mu nieraz, że nie koledzy, ale on w łaśnie m a 
jak ieś fałszyw e i pełne przesądów  pojęcia o tem , co dawno już 
było p rak ty k ą  K ościoła katolickiego, czem św. Ignacy Loyola 
pom ógł Kościołow i św iętem u ratow ać dusze ludzkie, co zawsze 
je s t nowe i s ta re  zarazem : nowe, bo do tej zbożnej p rak tyk i 
zam kniętych rekolekcyj w racają ludzie w każdym  w ieku, stare , 
bo już Pan Jezus sam odpraw iał przez dni 40 ścisłe rekolekcje, 
a przed  nim,, w Starym  Zakonie, tosam o czynili Święci i wielcy 
prorocy  Pańscy. 5

Pan  X. nie chciał uw ierzyć i nie da ł się przekonać; p rze­
ciwnie, w uporze i błędzie swym pow oływ ał się na pow agę 
jednego z biskupów , że ten  rzekom o n iechętnie odnosi się do 
zam kniętych rekolekcyj. J

N aturalnie b y ł to ty lko w ym ysł i pan  X. spew nośeią się 
zagalopow ał, nadużyw ając pow agi księcia Kościoła, gdyż żaden 
biskup nie może być nieprzychylnym  dla rekolekcyj zam kniętych, 
skoro Ojciec śyr, P ius XI. w ydał osobną encyklikę („M ens no-;
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s tra “) o zam kniętych reko lekcjach  i polecił ten  rodzaj ćwiczeń 
duchow nych niety lko biskupom , kapłanom  i zakonom , lecz także 
w szystkim  świeckim  stanom , zwłaszcza tym, k tó rzy  w Akcji Ka­
tolickiej p ragną  pracow ać i dla tej p racy  zaczerpnąć zapału  
i ducha apostolskiego.

Poniew aż u p arty  pan  X. nie chciał nigdy ustąp ić  i zawsze 
tw ardo s ta ł przy swem błędnem  m niem aniu, p rzeto  dano wkońcu 
spokój z w szelką dyspu tą  i argum entacją, odw ołano się do jego 
katolickiego ducha i katolickich przekonań i pow iedziano mu: 
Roma locuta, causa finita! Rzym tu  orzekł, tu  Głowa K oś­
cioła przem ów iła, Papież rekolekcje zam knięte pochw alił i pole­
cił, w ięc spraw a skończona!

I o dziwo!
Choć pan  X. m ógł pozostać przy swojem  zdaniu, gdyż od­

praw ianie rekolekcyj, to nie przykazanie, k tó re  się m usi w ypeł­
nić, ani nie dogm at, nie a rty k u ł w iary, w k tó ry  się musi w ie­
rzyć, przecież po tem  „dictum 1*, po tych  słow ach, zaczął od- 
razu  zmieniać swoje zdanie, zaczął się nad tą  kw estją  za stan a­
wiać, a rezu lta t był taki, że po m iesiącu sam  zgłosił się na 
zam knięte rekolekcje w jednym  z domów rekolekcyjnych.

Oby tak  zrobili w szyscy ci, k tó rzy  m ają jakiekolw iek up rze­
dzenia do ćwiczeń duchow nych, k tó rzy  mówią, że to niepotrzebne, 
że na to  czasu niem ają, że to jakaś zbyteczna m oda i t. p.

Oby i tacy dali się przekonać i wzięli udział w najbliższej 
serji rekolekcyj zam kniętych! Ks. Czesław M ałysiak T. B. Z.

GDZIE ODPRAWIĆ REKOLEKCJE ZAMKNIĘTE
W Domu rekolekcyjnym OO. Salwatorjanów w Trzebini.

P a ź d z i e r n i k  j g  —  2 3  P a n n y , które ś lu b y  pa-
2 4  —  2 8  P an n y  z  S od alicji M. n ień sk ie  składają
2 8  1 list. W d o w y . 2 9  —  2 luty. N iew ia sty  z  3 zak.

L istopad ./ x Luty.
1 —  5 D u sz e  o fiarn e  (pan ny)
6 —  10  M ężczy źn i z  3 Zak. 5 9  K apłani

1 2  —  16 P a n n y  1 4 — 18 P a n n y  słu żące
2 9  —  3  grud . P an ie  z  in teligencji. 2 0  2 4  M ło d zień cy

G rudzień 25 ~  1 marzec' Matki
4  —  8 S. M. P . żeń sk ie  Marzec.

1 0  —  14  N iew ia sty  
18  -  2 2  S. M . P . m ęsk ie .

Styczeń.
7  —  11 M ężczyźn i 

1 4  —  18 M ężatki

4  - 8 P o d o fice ro w ie
8 — 12 P a n o w ie  z  in te ligen cji

13 — 17 P ra co w n ice  p lebań skie
20 — 2 4 P a n n y  z  III zak on u
2 5  — 2 9 P a n n y  p rzed ślu b n e
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K w iecień . 23 —  27 Kolejarze
8 - 1 2  Mężczyźni 2 7 - 3 1  Młodzieńcy

15 —  19 Panie z inteligencji Czerwiec.
25 —  29 Panny

Maj.
6 — 10 Czciciele Serca Jezuso­

wego
2 — 6 Niewiasty 1 2 — 16 Mężczyźni z III zak.
8 — 12 Panny z Sod. Mar. 17 — 21 Dusze ofiarne

14 —  18 W dow y 24 — 28 Maturzyści
UWAGA: Początek rekolekcyj pierwszego dnia o godz. 20-ej (8 wieczór), ko­

niec — ostatniego dnia rano.
K to chce w ziąć ud zia ł w rek olekcjach  zam kniętych , raczy s ię  zg łosić , poda­

jąc sw ój dok ładny adres. Z dom u rek o lekcyjnego  otrzym a „kartę  przyjęcia".
Za ca ły  czas pobytu  z utrzym aniem , m ieszk aniem  i t. d. p łac i s ię  15 z łotych . 

Osoby m niej zam ożne z łożą  10 z ło tych . O soby zam ożniejsze sk ład ają  zw y k le  20 zł. 
Osoby ubogie otrzym ują m iejsce  bezp łatne. O patrzność Boża za n ie nagrodzi. 

Prosim y przy zg łoszen iach  na rek olekcje  podawać sw ój stan  i zawód.
W drodze powrotnej uczestnicy korzystają ze zniżki kolejowej 50 procent. 

Adres Domu rekolekcyjnego św. Józefa:
0 0 .  SALWATORJANIE, TRZEBINIA. TEL. 51.

W DIECEZJALNYM DOMU REKOLEKCYJNYM W KOKOSZYCACH. 
(Stacja kol. Wodzisław. Odległość od stacji 4 km.).

Dla Kapłanów od 13— 17 listopada stopada —  2 grudnia.
Dla Mężów Katolickich od 18— 22 Dla Panów z inteligencji od 7— 11 

listopada. grudnia.
Dla Żon Bezrobotnych od 23— 27 Dla Matek chrześcijańskich od 11 —

listopada. 15 grudnia.
Dla Kóngregacyj Marj. od 28 li- Dla Nauczycieli od 2 7 — 31 grudnia.

N I E M I E C K I E .
Fur Kongregationen 2 —  6 December.

P o czą tek  p ierw szeg o  dnia o  god z. 19-tej, k o n iec  o s ta tn ieg o  
dnia ran o . K oszta  prócz p rzejazd u  w y n o szą  dla d orosłych  18 z ł., dla  
m ło d z ieży  15 zł. N iezam ożni, za  p o św ia d czen iem  sw eg o  P roboszcza , 
otrzym u ją  zn iżk ę. W drod ze p o w ro tn ej u częstn icy  k orzystają  ze  
zniżk i k o le jo w e j  50%. Z g łoszen ia  m o ż liw ie  n a jw cześn iej p rzesy ła ć  
pod ad resem : S ek re ta r ja t R ek o lek cy jn y  — K atow ice, n i. P iłsu d sk ie­
g o  20. te ł .  84.01.

W DOMU REKOLEKCYJNYM 0 0 .  JEZUITÓW W DZIEDZICACH NA ŚLĄSKU

Dla Panów z inteligencji: od 31 paźd. Dla Kapłanów: od 2 0 — 24 listopada
do 3 listop. (dla mających wię- Dla Mężczyzn: od 4 —8 grudnia

czasu do 4 listopada) Dla Kapłanów: od 11— 15 grudnia.
Dla Kapłanów: od 6— 10 listopada

Dzień pierwszy oznacza początek rekolekcyj o godzinie 19-tej; dzień osta­
tni zakończenie o godzinie 6r/2 rano.
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K oszta  utrzym ania  15 zł.;- in te lig en cja  i zam ożniejsi p łacą  20 zł.; m atu ­
rzyści 10 zl. Do dyspozycji rek o lek tan tów  p iękn y i obszerny park. Z głoszen ia, 
jak  najw cześn iej k ierow ać należy  pod adresem :

K s. Superjor OO. Jezu itów , D ziedzice, te l. 67.

W DOMU REKOLEKCYJNYM 0 0 .  JEZUITÓW WE LWOWIE 
ul. Dunin-Borkowskich 11.

Dla Kapłanów: 2 0 — 24 października Dla Kapłanów: 11 — 15 grudnia

P o czą tek  p ierw szeg o  dnia o godz. 19-ej, k o n iec  o sta tn ieg o  dnia  
rano. O w c z e sn e  z g ło szen ia  u p rzejm ie  p rosi O. Superjor.

PUSZCZYKOWO POD POZNANIEM, 
a) U SS. Betanek.

Dla panien Służących pod kierunkiem  ks. sup. Cz. Małysiaka od 31. X. do  4. XI. 
b). W gmachu Czerwonego Krzyża 

pod kierunkiem  ks. prał. K- Lubiańca.

Dla Pań z intelig- od 9. do 13. XI. Dla Panów z inteligencji od 23. do 
D la Panien z intelig. od 17. do 21. XI. 27. XI.

Panie, które życzą sobie odpraw ić pojedyńczo rekolekcje zamknięte —  
m ogą to uczynić każdej chwili.

Należy przywieźć koc, ręcznik i bieliznę pościelową. Po otrzym aniu 
:zgłoszenia wysyłamy kartę przyjęcia- O płata wynosi 12 zł.

Zgłoszenia i inform acje pod adresem : P rzełożona Sióstr Betanek, Pusz­
czykowo pod Poznaniem  (tel. 29) lu b : Poznań, Św- M arcin 8 , w biurze C a­
ritas, pokój 6 , we wtorki i czwartki od 4 do 5 popoł.

W DIECEZJALNYM DOMU REKOLEKCYJNYM W CZĘSTOCHOWIE,
UL. ŚW. BARBARY 43.

Dla Zarządów A. K. (Kobiet) od 6 — 27 listopada.
10 listopada. Dla Sodalisek od 1— 5 grudnia.

Dla Zarządów A. K. (Mężczyzn) od Dla Sodalisów od 6;— 10.
11 — 16 listopada. Dla Nauczycieli od 10— 14 stycznia

iDla Matek Chrześcijańskich od 1 7 —  1934 r.
21 listopada. Dla Nauczycielek od 6— 10. stycz.

D la Panien (Dzieci Marji) od 23 —
P o czą tek  p ierw szeg o  dnia o g o d z in ie  19-ej, k o n iec  o s ta tn ie g o  

dnia rano. K oszta  utrzym ania 15 zł. — N iezam ożni otrzymują^ zn iżk i. 
S tarania  o  zn iżk i k o le jo w e  w  to k u . Z g łoszen ia  jak  n a jw cześn ie j k ie ­
row ać pod a d resem : S ek re ta r ja t R ek o lek cy jn y  w  C zęstoch ow ie , 
A leja  64. ■

D o stęp  do D om u  r e k o le k c y jn e g o  u ła tw ia ją  a u to b u sy  k om u n i­
k a cji m ie jsk ie j  lin ji „B”.
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Do dawnych Rekolektantów i Rekolektantek.
M iesięczne odnowienie rekolekcyjne.

Bardzo łatw ym  i skutecznym  sposobem  odnawiania 
się  na duchu, je s t  modlitwa.

Kto się  modli, ten nietylko raz w m iesiącu, ale  co­
dziennie, praw ie źe cogodzina oduaw ia swe postanow ienia 
rekolekcyjne, ten zaw sze je st  na rekolekcjach.

Rozm yślanie.
1. Sam Pan Jezus, Boski M istrz i znawca dusz ludzkich, ich 

potrzeb i niebezpieczeństw , polecił ten  doskonały  środek  wytr-

M ężczyźni z III Z akonu n a  rek o lek cja ch  zam k n ię ty ch  w  Trzebini.

w ańia w dobrych postanow ieniach, jakim  jes t modlitwa. „Zawsze 
się trzeba  modlić, a nigdy nie ustaw ać" — radził ukochany Zba­
wiciel.

21 I trudno przypuścić, by ten, kto często i dobrze się 
modli, nie zastanaw iał się nad  sobą, nad  potrzebam i swej duszy, 
nad jej b rakam i i niebezpieczeństw am i, nad jej grzecham i i po­
ku tą  za nie, nad  po trzebą ozdabiania  jej cnotam i wszelkiego ró- 
dzaju, nad jej natchnieniam i, jej zbaw ieniem  i św iętością.

Naprawdę, dobra modlitwa, ciągłe obcowanie z Bogiem, to 
n ieprzerw ane pasm o ustaw icznych rekolekcyj, ciągłych ćwiczeń 
duchow nych. - .

■ IJ V vvOZ;:V::3y':X S i  l
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3. Czy idę za w skazów ką Z baw iciela?  Czy rozum iem  po ­
trzebę ciągłej m odlitwy i ciągłego obcow ania z Bogiem, naw et 
w śród rozlicznych zajęć mego s tanu  i zaw odu?

W szak to napraw dę skuteczny środek, zapom ocą k tó rego  
w ytrw am  po odpraw ieniu  zam kniętych rekolekcyj.

Rachunek sum ienia.
1. Jak ie  m odlitwy odm aw iam ?
2. Czy odm awiam  je ze skupieniem  ducha?
3. Czy używam pewnych aktów  strzelistych , różnych pobo­

żnych w estchnień i to jak ich?
4. Czy przy  m odlitw ie pam iętam  o moich rekolekcyjnych 

postanow ieniach i o ciągłych, codziennych potrzebach  mej 
duszy?

Niechaj te  rozw ażania pobudzą nas do dobrej mod­
litw y, a  przez nią do wytrwania w dobrych naszych po­
stanow ieniach.

Ks. M ałysiak T. B. Z.
 >K:..  -    ~::>H--

Z cyklu rozważań rekolekcyjnych.
Chciwość.

Napisał ks. Czesław Małysiak T. B. Z.

Mimowoli ogarn ia  człow ieka chęć posiadania  jaknajw ięcej, 
chęć zgarnięcia ku  sobie różnych rzeczy, poprostu  chciwość.

Źródłem  tej chciwości, to  n ieporządek  w sercu  ludzkiem .
Biedne serce człowieka! Zam iast szukać Boga, praw dziw ego 

i jedynego swego szczęścia, zw raca się ku  stw orzeniom , ku prze- 
Ł różnym  osobom  czy rzeczom, ku  nieporządnym  pragnieniom  i roz­

koszom, k tó re  ty lko niesm ak, truciznę i zgubę mu gotują.
Ale tak  to już jest na  świecie, że rzadko k to  za tap ia  swe 

serce w Bogu, że rzadko się spo tyka uporządkow aną m iłość 
w sercu  ludzkiem . A gdy to serce nie znajdzie zaspokojenia w Bogu, 
s iłą  swego pożądania  m usi się zwrócić gdzieindziej niety lko za­
pom ocą lubieżności i cielesności, lecz także i zapom ocą chciwości.

Utonęło serce ludzkie w chęci zgrom adzania i posiadania.
Trudno, nie może nie pożądać i nie miłować, boć to jego  

n a tu ra  i jego is to tn a  działalność. — Serce m usi mieć przedm iot 
pożądania, ono m usi kochać.

Jeśli będzie kochać Boga, wówczas wzgardzi m arnościam i 
tego św iata i doczesnego życia, i choć dóbr doczesnych będzie 
używać, to ty lko przejściowo, chwilowo, dla dobrych celów, w Bogu 
i dla Boga, gotow e zawsze w szystko oddać, w szystkiego się pd'- 
zbawić i ze w szystkiego zrezygnow ać.
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Jeżeli zaś przedm iotem  jego pożądania i m iłości będą  dobra 
tego  św iata, będą m ajątki, rzeczy lub pieniądze, to popadnie ono 
w straszną , k rępu jącą  i duszącą niew olę chciwości.

O, napraw dę ciężka to i s traszna  niew ola, ta  chciwość. Nie 
pozwoli ona nigdzie się wydalić, gdyż każda podróż i każda roz­
ryw ka kosztuje, a chciwość żałuje grosza.

W prost ty ranem  dla człow ieka jes t chciwość, gdyż ani zjeść, 
ani wyspać, ani ucieszyć się nie da, bo jej żal pieniędzy, bo w y­
datków  robić nie trzeba.

S trachem  też okru tnym  otacza człow ieka w dzień i w noc. 
Boi się, by ktoś czegoś nie zabrał, by pieniądz na giełdzie nie 
opadł, by nie zyskać mniej, lecz raczej więcej i jaknaj więcej...

Któż opisze te  okropności, te  strachy  i kłopoty , niew olę 
i skrępow anie, jak ie  człowiekowi, w olnem u dziecku Bożemu, go­
tu je jego chciwość?!

M ógłby przecież coś posiadać, coś zgrom adzić, zwłaszcza 
na t. zw. czarną godzinę życia, ale przytem  m ógłby sam  użyć, 
drugim  radość  spraw ić i wogóle czuć się szczęśliwym.

N iestety , w szystko dobre zab iera  mu chciwość, pozbaw ia go 
spokoju  i szczęścia, a daje niew olę i strach, cierpienie i zgubę.

Czyż nie byłoby lepiej na świecie, gdyby nie ta  fa ta lna  
i okropna chciw ość?

Radość byłaby  w sercu  ludzkiem , spokój w rodzinach, zgoda 
u sąsiadów , dobrobyt w państw ach  i narodach, spokojne i w y­
godne życie na całym  świecie.

Ziemia jes t bogata, daje człowiekowi w szystko, czego tylko 
dziecko Boże potrzebuje.

Ale oto na tej bogatej ziemi jeden  drugiem u w yryw a kaw a­
łek  gruntu , garść  pieniędzy, trochę  prow jantów , czasam  i k ra ju  
spory  kaw ał, zabiera m orza i lądy, k radn ie  i rabu je  co się tylko 
da, nie bacząc na to, czy wolno czy nie wolno.

Stąd też pochodzi dzisiejsza najw iększa k lęska  kryzysu  go­
spodarczego.

Chciwość usunę ła  spraw iedliw y podział dóbr doczesnych, 
chciw ość stłum iła głos miłości, odzyw ający się na widok głodu­
jących, cierpiących i biednych, ona kazała  jednym  używać i n a ­
dużywać, a drugim  cierpieć i ginąć.

Podszepnęła  kap ita listom : grom adźcie! — a kom unistom : 
rabujcie!

I g iną m iljony przez chciwość, giną zabici mieczem lub gło­
dem  — a w szystkich zabija okru tna, ty rańska  i śm ierć niosąca 
chciwość!

W ojow ała ona już przed w iekam i, w ojow ała w sercach  ludz­
k ich , w ojow ała w rodzinach i narodach . Nie oglądała się na ża­
dne godności i stanow iska, na żadne osoby i względy, gdyż wi­
dzieć ją  m ożna było tak  w stan ie  świeckim, jak  też i duchow ­
nym , u ludzi w ykształconych i u prostych , w każdym  stanie i w każ­
dym  zawodzie — wogóle wszędzie.
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G nała chciwość H eliodora do św iętego m iasta  Jeruzalem , by 
rabow ał p ieniądze biednych wdów i sierót, deponow ane i prze-, 
chow yw ane w św iątyni. Popędziła  ze s ługą  p ro roka  Elizeusza 
za Naam anem , by wziąć za uzdrow ienie z trąd u  pieniądze, k tó ­
rych  św ięty mąż Boży przyjąć nie chciał. Poprow adziła do w ro­
gów Jezusa, ucznia Jego  i apostoła, Judasza.

Ale jak  H eliodor upad ł na  ziem ię ciężką chorobą dotknięty , 
jak  Giezego w raz z całą  rodziną oblepił trą d  N aam ana na  zawsze, 
a Judasz zginął śm iercią sam obójcy — wisielca, tak  dotknięci 
będą  k a rą  Bożą, tak  ginąć będą ludzie chciwi, k tó rych  bogam i 
są stw orzenia, k tó rzy  opuścili Boga, swój skarb  praw dziw y, a za­
topili swe serca  w m arnościach  ziem skich, — w chciwości.

W ięc niedopuszćzajm y uczucia chciw ości do serc  i dusz 
naszych, więc brzydźm y się chciw ością, w ięc gardźm y m arno­
ściam i tej ziemi. Jeśli zaś dóbr doczesnych będziem y używać, to 
używajm y ich w sposób godziwy, używ ajm y tak , jak  Bóg tego 
żąda, używajm y dla wyższych celów — dla spełn ien ia  woli Bożej, 
dla służby Bożej. Niech serca  nasze, oderw ane od chciwości, za­
top ią  się w Bogu, rozkoszują się w Bogu i niech sobie w ten  spo­
sób skarb ią  skarby  w niebie, skarby  wiecznie trw ałe , skarby  
niezniszczalne, skarby  ogrom ne i w spaniałe!

Przygody i myśli żołnierza Chrystusowego.
N a p isa ł por. Jó zef S ień k o .

Ty mnie nie opuścisz, Chryste!
P ię k n y  je s t ś w ia t. I le ż to  k o lo ró w  w  p rz y ro d z ie ; o d  p u szys tych  

b ia ły c h  c h m u r , k tó r e  u g a n ia ją  s ię p o  f irm a m e n c ie , aż p o  m a le ń k ie  
k w ia tu s z k i,  k tó r e  le d w ie  d o s trz e g a  o k o  lu d z k ie , aż po  ro b a c z k i 
p e łz a ją c e  w ś ró d  tra w . W s z y s tk o  to  za ch w yca  nasze oczy i  n a p e łn ia  
p o d z iw e m , b o  je s t ta k  p ię k n e , że n a jz rę c z n ie js z y  a r ty s ta  n ie  p o tra ­
f i ł b y  te g o  w y k o n a ć .

A  ile ż  o d g ło s ó w  m i ły c h  d la  naszego  u c h a ! Ś p ie w y  p ta k ó w , szu­
m y  la s ó w , s tru m y k ó w , aż d o  m a je s ta ty c z n y c h  i  p o tę ż n y c h  g rz m o tó w . 
C a ła  p rz y ro d a  p o ry w a  nas  i  p o c ią g a  d o  s ieb ie .

A  ja k o  u k o ro n o w a n ie  te g o  w s z y s tk ie g o , s tw o rz y łe ś  o B oże  c z ło ­
w ie k a . W  je g o  p o s ta ć  w la łe ś  p ię k n o  i  w d z ię k , a le  p o s ia d a  o n  coś 
w ięce j:, b o  p o s ia d a  p ię k n o  w e w n ę trzn e , p o s ia d a  serce zd o ln e  do  
m i ło ś c i  i  o d p ła c a n ia  m iło ś c ią  za m iło ś ć . , ,

Id ę  p rzez życ ie . Id ę  p rzez te n  ś w ia t, a  k ie d y  się tak- n im  ro z ­
k o s z u ję  i  cieszę —  to  czasem  zd a je  m i się, że to  w s z y s tk o  d a  m i 
c a łk o w ite  szczęście, że tu  c e l m e g o  życ ia . Z d a je  m i się, że p o w in ie ­
n e m  rz u c ić  się w  to  życ ie  i  p ić  z n ie g o  w s z y s tk o  p ię k n o , aż d o  d n a , 
aż d o  p rze sy tu .

A le  T y ,  o C h ry s te , n ie  zapom inasz  o m n ie . T y  zawsze p rz y p ó r 
m in a s z  m i,  że n ie  m a  n a  z ie m i c a łk o w ite g o  szczęścia i  da jesz  c ie r*
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p ie n ie . W te d y  m y ś l m o ja  o d ry w a  się o d  s tw o rz e n ia  i  szuka  S tw ó rc y , 
o d ry w a  się o d  u c ie c h  p rz e m ija ją c y c h  i  tę s k n i za w iecznośc ią .

J a kże  C i m a m  d z ię k o w a ć  o  C h ry s te , że n ie  o p u ś c iłe ś  m ię  
w  p o w o d z e n iu , że d a łe ś  m i p o k o s z to w a ć  c ie rp ie n ia  i  z ro zu m ie ć , 
że to  w s z y s tk o , .co s tw o rz y łe ś  d la  nas n a  z ie m i je s t p rz e m ija ją c e  
i  n ie  d a  mi. p e łn i ra d o ś c i. T e ra z  cieszę się te m  p ię k n e m , k tó re  stwo:- 
rz y łe ś , ś m ie ję  się d o  n ie g o , a le  w ie m , że to  w s z y s tk o  czasow e, to  
ty lk o  d z ie rża w a , a  d o p ie ro  k ie d y ś  T y  m i dasz szczęście i  p ię k n o  
w ieczne .

N ie  opuszcza ji m ię , o Jezu, w  p o w o d ze n iu , n ie  opuszcza j m ię  
w tenczas , k ie d y  m i się zd a je , że m o g ę  iś ć  p rzez życ ie  sa m , bez T w e j 
p o m o c y , ch o ć  n ie  w ie m  o tem , że m oże  id ę  n a d  p rze p a śc ią , 
a le  n ie  opuszczaji m ię  ró w n ie ż  w te d y , g d y  s m u te k  i  c ie rp ie n ia  ta k  
m ię  p rz y g n io tą , że p rze s ta n ę  się ra d o w a ć  s tw o rz e n ia m i.

B o  o to  p rz y c h o d z ą  n a  m n ie  c h w ile , g d y  m i s ię zda je , że lecę  
w  d ó ł,  z d a je  m i  się , że m e  m a  d la  m n ie  m ie js c a  n a  z ie m i, k ie d y  
m ię  zaw odzą p rz y ja c ie le  i  czu ję  s ię n a  św iec ie  s a m o tn y , s ła b y  i  w y ­
c z e rp a n y  ta k , że w o ła p i z P s a lm is tą : „P rz y ja c ie le  m o i i  b l is c y  
m o i n a p rz e c iw k o  m n ie  p r z y b l iż y l i  s ię  i  s ta n ę li... O p u ś c iła  m ię  s iła  
m o ja , a ja s n o ś c i oczu m o ic h  i  te j n ie  m asz p rz y  m n ie ) . Z d a je  m i się, że 
m o ja  p ra c a  id z ie  n a  m a rn e , że m o je  w y s i łk i  id ą  n a  szkodę  te j sp ra w ie , 
k tó r e j  chcę  s łu żyć . Z d a je  m i s ię czasem , że ju ż  n ic  p o  m n ie  n a  
św ie c ie , b o  je ś li  s iew  m ó j n ie  p rz y n o s i p o ż ą d a n y c h  o w o có w , to  
p o có ż  ż y ję ?

Ó  p rz y c h o d z ą  n ie ra z  m y ś l i  b u rz liw e , s m u tn e /ro z ry w a ją c e  i  tę s k ­
n e  i  b l is k ie  z w ą tp ie n ia .

A le  g d y  m i s ię  zd a je , że n a w e t T y  o d d a liłe ś  się o d e m n ie , w te n ­
czas T y ,  o Jezu, O p ie k u n ie  m ó j,- sp ieszysz d o  m n ie  i  w y w o łu je s z  
ra d o ś ć  w  se rcu  m o j.em . N a w e t czasem  ra d o ść  w  te m  c ie rp ie n iu . 
B o  T y  je s te ś  d o b ry m  P rz y ja c ie le m  m o im  i  T y  n ie  opuśc isz  m ię . 
N ie  p o zw o lis z ' ze jść  h a  d ro g ę  z w ą tp ie n ia  i  ześlesz, m i  m y ś l i  i  ro z w a ­
ż a n ia , k tó r e  n a p e łn ią  s p o k o je m  serce m o je .

A  g d y  T y  je s te ś  p rz y  m n ie , g d y  czu ję  T w ą  obecność, to  cóż 
m i  po  re z u lta c ie  p ra c  m o ic h ?  C hcę  p ra c o w a ć  d la  C ie b ie , w ię c  czyż 
m a m  się sm u c ić , że n ie  w s z y s tk o  id z ie  po  m e j m y ś li?  Jeden z mą-, 
d ry c h  pisainzy p o w ie d z ia ł:  „ J e ś l i  czyn isz có  m ożesz, j.użeś d o syć  
u c z y n i ł '1*

T o te ż  w  s m u tk u  i  z m a r tw ie n iu  i  opuszczen iu  „z  g łę b o k o ś c i w o . 
ła m  do  C ie b ie  P a n ie " , a T y  w y s łu c h u je s z  g ło s  m ó j, da jesz  ra d o ść  
i  w ese le  i  n a d z ie ję . A  o b ie tn ic e  T w o je  i  ta  c ią g ła  o p ie k ą  n a d e  m n ą  
u p e w n ia ją  m ię , że .T y  będziesz zawsze s p ie s z y ł z p o m o cą  i le  ra z y  
b ędę  się z n a jd o w a ł w  p o trz e b ie , bo  ta k  o b ie ca łe ś  i  d ó tych cza ś  
zaw sze ta k  ze m iną czyn iłe ś .

Z  tą  m y ś lą  i chcę  iś ć  n a d a l p rzez ż y c ie ,o  te j  p ra w d z ie  chcę 
zawsze p a m ię ta ć , że Jezus —  Z b a w ic ie l; m ó j n ie  o p u śc i m ię  n ig d y  
i  ch o c ia ż  d o p u ś c i n a  m n ie  k r z y ż y k i i  z m a r tw ie n ia , to  je d n a k  będz ie

; ; *  O . P a la u , „ K a t o l i k  u c z y n k ie m  i  p ra w d ą " , K s . 2 . R oz. 16 .
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to  d la  m e g o  p o ż y tk u  i  p ó źn ie jsze g o  w ese la . A  je ś l i  m a m  t a k . p o tę ż ­
n e g o  P o m o c n ik a  i  O p ie k u n a , to  cóż z łe g o  m oże m ię  sp o tk a ć  i  cóż 
m oże  m ię  od  N ie g o  o d e rw a ć?  J e ś li się w  to  w m yś lę , to  chcę w o ła ć  
ze św. P a w łe m  A p o s to łe m : „ P a n  m i p o m o c n ik ie m , n ie  będę  się b a ł ;  
cóż u c z y n i m i c z ło w ie k 1' ? (Ż y d . 1 3 , 6 ; Ps. 1 1 7 .) B o  i  T y  m ię  n ie  
opuśc isz , o C h ry s te !

 » ------

Związek Rekolekcyjny iZwiązek Rekolekcjonistów.
Skoro tylko zaczął się trochę  w iększy ruch  rekolekcyjny  

w Polsce, zw łaszcza od roku  1928-go, do czego i T rzebinia nieco' 
się przyczyniła, zaraz m yślałem  o jakim ś specjalnym  środku , 
zapom ocą k tó rego  m ożnaby daw nych reko lek tan tów  i rek o lek ­
tan tk i do w ytrw ania w postanow ieniach rekolekcyjnych  zachęcić.

Z agranica ma różne w ypróbow ane do tego środki, m iędzy 
k tórem i na  pierw szem  m iejscu postaw ić trzeba  m iesięczne odna­
w ianie się na  duchu (recollectio  m enstrua).

Kiedy na  ten  środek  zwróciłem  m oją uwagę, postanow iłem  
to odnow ienie ducha ująć w cztery  punkty , dobrze już czytel­
nikom  znane, gdyż n ieraz o tem  pisałem  w Drogowskazie.

A więc poleciłem  dawnym  reko lek tan tom  i reko lek tan tkom  
w stale  obranym  dniu każdego m iesiąca przystępow ać do św. 
Sakram entów , zrobić k ró tk i rachunek  sum ienia i zw iązane z od- 
bytem i rekolekcjam i rozm yślanie. O ile to możliwe, radziłem  
także zrobić pewną, choćby m aleńką p ropagandę rekolekcyjną.

Te cztery  punkty  odnow ienia rek . oparłem  o „.Związek R e­
kolekcyjny*, k tó ryby  stale  zachęcał daw nych reko lek tan tów  i r e ­
ko lek tan tk i do solidnego odnaw iania się na duchu i do pracy 
nad  rozszerzaniem  idei rekolekcyjnej w Polsce.

W reszcie w raz z naszym  Kom itetem  Rekolekcyjnym  skom- 
binow aliśm y odznaki rekolekcyjne, k tó re  rzeczywiście w alnie się  
przyczyniają ta k  do przypom nienia odnowień rekolekcyjnych, jak  
też i do p ropagandy  ćwiczeń duchow nych.

Pierw szy zjazd daw nych reko lek tan tów  i rek o lek tan tek , 
k tó ry  się odbył w Trzebini 15 sierpn ia  br., w ykazał ogrom ne 
zain teresow anie się Związkiem Rekolekcyjnym  i p ropagandą re ­
kolekcyj. Między innem i uchw alono roczną w kładkę do Zw iązku 
w kwocie 1 zł. 20 gr. i pochw alono ogłoszenie „W ieńca składek* 
na  cele rekolekcyjne.

Je ż e li  w kładki 800 członków Związku R ekolekcyj­
nego dopiszą, w ów czas możem y mieć n adzie ję , że zę „sta­
jen k i rek o lek cy jn e j* w Trzebini, zrobi się  w przyszłości 
wygodny gm ach dla odbyw ających ćwiczenia duchowne.



O Związku K sięży Rekolekcjonistów  wspom nę tylko 
tyle, że obok związków kapłanów , p ragnących  udzielać rekolecyj 
po różnych diecezjach, bardzo pożądanym  będzie choćby m aleńki 
zw iązek kapłanów , skupiających się około akcji rekolekcyjnej 
w Trzebini, a to w tym celu, aby m ożna było n iejedną spraw ę 
reko lekcy jną omówić, dopilnow ać p ropagandy  rekolekcyjnej, 
zw łaszcza urządzania dni rekolekcyjnych i kursów  rekolekcyjnych.
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Stowarzyszenie Młodz. Polskiej Żeńskiej z O lkusza na  zam kniętych rekolekcjach
w Ojcowie.

Początek już jest, spodziewam y się akcesu nowych, dla re ­
kolekcyj zam kniętych przychylnych kapłanów .

W łaśnie w tych dniach dostałem  lis t od .jednego z dziel­
nych kapłanów  — rekolekcjonistów , wzyw ający do tej zbożnej 
i ważnej roboty , co rzeczywiście jes t mi zachętą  do dalszej pracy 
w k ierunku  akcji rekolekcyjnej. Ks. Czesław M ałysiak f-  B. Z.

Utworzenie Związku Rekolekcyjnego w Szczakowej.
Dnia 1 paźdz. 1933 odbyło się w Szczakowej wspólne „odno­

wienie rekolekcyjne“ pracowników kolejow ych  byłych rek o lek tan ­
tów stacji Szczakowa. Podczas zamówionej Mszy św. wszyscy 
byli reko lek tanci przystąp ili do Kom unji św., następnie  odbyło 
się w spólne śniadanie na „Organistówce*4, podczas k tórego  p rze­
piękny re fe ra t w ygłosił p. Dudek, zaś spraw ozdanie ze zjazdu 
byłych reko lek tan tów  w Trzebini, zdał p. Pytlik. Po śniadaniu  
postaw ił p. Szewczyk w niosek o utw orzenie w Szczakowej związku
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rekolekcyjnego pod nazw ą „Związek Rekolekcyjny Oddział w Szcza­
kow ej", podporządkow any Związkowi R ekolekcyjnem u w Trze­
bini. W niosek przyjęto jednogłośnie, w ybierając Zarząd związku 
w składzie następującym : p. Edw ard Szewczyk — prezes, p. Paw eł 
Py tlik  — wicepr., p. F ranciszek  Dudek — sekre tarz , p. Jan  P ie­
c z a ra — skarbnik . Tytułem  sk ładk i rocznej uchw alono od członka 
3 zł., a to 1.20 zł. dla Zw iązku w Trzebini, zaś 1.80 zł. na zapo­
mogi pośm iertne dla rodzin  zm arłych członków.

Po ukonsty tuow aniu  się now ego Zarządu, na w niosek p. 
Szewczyka, uchw alono następu jącą  rezolucję:

Celem ujęcia Związku R ekolekcyjnego w ścisłą  form ę o rga­
nizacyjną, zw racam y się do „Zw iązku Rekolekcyjnego w Trzebin i", 
z  prośbą, ażeby w na jb liższym  „D rogowskazie“ w ezw ał w szystk ie  
ośrodki skupiające w iększą ilość byłych rekolektantów, do zorga­
nizowania oddziałów  na w zór szczakow ski i to w term inie  m o­
żliwie najkrótszym . N astępnie „Związek R ekolekcyjny" w T rze­
bini, zwoła „Zjazd delegatów ", na k tó ry  każdy oddział wyśle od 
1 do 3 delegatów  (dowolnie), celem w ybran ia  zarządu głów nego, 
uchw alenia s ta tu tu  lub regulam inu. K oszta podróży delegatów  
pokry je  oddział związku".

Rów nież Zw iązek R ekolekcyjny w Szczakowej zgłosił swoje 
p rzystąp ien ie  do R ady Paraf. Akcji Katolickiej, w k tórej będzie 
zasiadał s ta ły  delegat związku.

Pow yższą uroczystość zaszczycili sw oją obecnością: przew . 
ks. kan. Studencki, ks. katech . Gorączko i naczelnik  stacji Szcza­
kow a p. R eichert, k tórzy  w serdecznych słow ach życzyli rozw oju 
now outw orzonem u związkowi.

Niech żyje Chrystus Król — Rekolekcje radości. W y d a w n ic tw o  
D zie ła  M atk i B osk ie j P o w o łań . W ilno, Z a rz e c z n a  16, c e n a  1 zł.

W  k sią ż e c z c e  te j w  10 m e d y ta c ja c h , o p a r ty c h  n a  „Ć w icz en ia ch  
d u c h o w n y c h "  św . Ig n a c e g o , a u to r  w sk a z u je , że  m a m y  p o w ó d  do r a ­
dośc i n ie p rz e m ija ją c e j bo „B óg je s t P a n e m  n a s z y m " , O n n a s  w e z w a ł 
do p ra c y , a „ ja rzm o  Jego  s ło d k ie " . O n n a  n a s  c z e k a  i k o c h a  n a s , 
a  m y  m o ż em y  o s ią g n ąć  ra d o ść  o d w z a je m n ia ją c  M u się  m iło śc ią  za  
m iłość  i d ąż ąc  do u rz e c z y w is tn ie n ia  P aw io w e g o : „Ż y ję  ju ż  n ie  ja , a le  
ży je  w e  m n ie  C h ry s tu s " .

C ałość n a p isa n a  zw ięź le  i g łęb o k o  p rz e z n a c z o n a  d la  lu d z i, k tó rz y  
ch c ą  z a k o sz to w a ć  p ra w d z iw e j ra d o śc i te j, k tó r a  je s t  „ rz e c z ą  p o w a ż n ą "  
i  n ie  ża l im  czasu , a b y  d o trz e ć  do je j g łęb in .

Z LITERATURY REKOLEKCYJNEJ



z TRZEBINI
Siczty \wXiaxi\Xą ifr i diecezyj cdp iaw ito  zM eficj 

—-— J t Y  j,__  tcwnfinifłz w  2ź/ief’in i. o

Z RUCHU REKOLEKCYJNEGO.
W Polsce.
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R ekolekcje dla abstynentów .
W archidiecezji poznańskiej odbyły się latem  b. r. dwie serje 

rekolekcyj zam kniętych dla abstynentów  ze Związku A bstynen­
tów  i b ractw  wstrzem ięźliwości. W serji dla m ężczyzn wzięło 
udział 18 osób, w serji dla n iew iast 3 i osób.

z a  czat: cdi tU^oiwia 1928 ioU]vcaW5



Rekolekcje zam knięte dla organistów w  diecezji 
sandom ierskiej.

Na sku tek  rozporządzenia J. E. Ks. B iskupa sandom ierskiego 
odbyła się d ruga serja  rekolekcyj zam kniętych dla organistów  
w tejże diecezji, tym  razem  w Kazanowie Koneckim, pod k ie ro ­
wnictw em  ks. prob. D ąbrow skiego. Organiści, zebrani z dekanatu  
koneckiego i radoszyckiego opuszczali rekolekcje  pełn i zapału 
do p racy  w parafjach .

Uczestnicy z serca dziękow ali ks. rekolekcjoniście i ks. p rał. 
Sykulskiem u za poniesione trudy , oraz p. h rab in ie  M arji T arno­
wskiej z K ońskich za urządzenie pom ieszczenia.

Rekolekcje zam knięte dla organistów w  diec. lubelskiej.
Z  inicjatyw y Zarządu K olegjum  Organistów diecezji lubelskiej, 

odbyły się 13 , 14  i 15 ligca 1933 roku w kościele Sem inarjum  D u­
chownego rekolekcje zamknięte dla organistów tejże diecezji, pod 
kierownictwem O. Ju ljan a karm elity bosego. Rekolekcje odprawiło 
50-ciu organistów. W  drugim  dniu rekolekcyj wszyscy uczestnicy 
udali się do 'kościoła św. Stanisław a, celem uczczenia drzewa 
Krzyża świętego i odprawienia tam D rogi krzyżowej,, aby przynaj­
mniej. w ten sposób uczcić R ok Święty.

D nia 14 lipca ks. kanonik Żeleźniak odprawił Mszę św. żałobną 
za zmarłych organistów diecezji, zaś dnia 15 lipca celebrował ks. 
Biskup Sufragan  Jełow icki na intencję rekolektantów. W  czasie 
mszy św. rekolektanci, wspólnie przystąpili do Stołu Pańskiego. 
Po mszy św. J .  E . ks. Biskup Su fragan  w ygłosił wzniosłe przemó­
wienie — kładąc nacisk, że akcja katolicka wewnętrzna, czyli reko­
lekcje zamknięte, powinna teraz być przeprowadzona w akcji ka­
tolickiej. zewnętrznej w dotnach i w życiu publicznem.

N astrój, w jakim  rekolekcje te się odbywały, dawał pewność, 
że sumienna praca O. Ju ljan a nie pójdzie na marne. W szyscy u- 
czestnicy kończyli, te święte .ćwiczenia duchowne z żalem, że tak 
rzadko się odbywają, oraz z silnem postanowieniem stosowania 
nakazów Chrystusowych w życiu codziennem i szerzenia rekolekcyj 
zamkniętych wśród swoich. Uczestnik.

Rekolekcje zam knięte po parafjach.
Ja k  nas dochodzą wiadom ości w różnych parafjach  urządza 

się rekolekcje niety lko półzam knięte ale rów nież zam knięte. 
W tym  sposobie organizow ania rekolekcyj zam kniętych przoduje 
diecezja śląska. Przykładem  organizacji może służyć paraf ja  Lu­
bomia, w której ks. prob. L. Jędrzejczyk pragn ie  urządzać w y­
łącznie rekolekcje zam knięte. W czasie w akacyj prow adził tam  re ­
kolekcje zam knięte dla panien  ks. Himmel T. B. Z. M iejscową 
szkołę zam ieniono na dom rekolekcyjny. Poznoszono sienniki 
i pościel, jedną  z sal zam ieniono na jadalnię, k ierow nik szkoły 
oddał do dyspozycji kuchn ię  i zakw aterow anie gotowe. Nauki 
i nabożeństw a odbyw ały się w kościele.
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W Szopienicach odbyły się już trzy  serje  rekolekcyj zam ­
kniętych  (pom ieszczenie w klasztorze), a w M ysłowicach jedna 
(pom ieszczenie w Zakładzie św. Józefa).

R ekolekcje zam knięte szkołą ducha apostolskiego 
i  podstawą uświadomienia relig ijnego.

Stw ierdzono to  już wiele razy. Podajem y poniżej w yciągi z n ie­
k tó rych  uchw ał i rezolucyj odnoszących się do tej spraw y.

1. W K atow icach odbył się dnia 3 w rześnia zjazd sodali- 
cyj m ąrjańskich diecezji śląskiej. Jeden  z punktów  rezolucji 
zjazdu brzmi: „Zebrane na  zjeździe m arjaóskim  kongregacje i so- 
dalicje m arjańskie  zapew niają, że do najw ażniejszych zadań swej 
działalności zaliczać będą  krzew ienie ruchu rekolekcyj zam ­
kniętych wśród swoich członków i przyjaciół. K ażda kon­
gregacja  i sodalicja wyśle rokrocznie przynajm niej k ilku  człon­
ków do jednego z domów rekolekcyjnych.

2. Rada Naczelna Zjednoczenia Młodzieży Polskiej 
na zjeździe w Poznaniu w grudniu  1932 r. u c h w a liła : .. .  „Rada 
Naczelna zw raca szczególną uwagę na rekolekcje zamknięte. 
R ada naczelna pom na w skazań Ojca św. P iusa XI, zaw artych 
w encyklice „Meus n o s tra * ... najgoręcej wzywa w szystkie za­
rządy  ogniw  organizacyjnych do w ytężenia wszelkich starań  
i w ysiłków  w  celu zrealizowania dzieła rekolekcyj zam ­
kniętych, w ychow ujących niety lko dzielnych katolików , ale i n a j­
lepszych obyw ateli ow ianych duchem  szerzenia i w pajania w o to­
czenie zdrow ych zasad m oralnych*.

Dalej uchw ała poleca aby : „Każdy członek z a rz ą d u — a m o­
żliwie każda druchna i każdy d ruh  — w przeciągu najbliższych 
5 la t odpraw ili rekolekcje zam knięte*.

Na podstaw ie tych  uchwał, podobne uchw ały  przeprow adzają  
diecezjalne zjazdy delegatów  S. M. P. Między innem i zjazd dele­
gatów  diecezji sandom ierskiej pow ziął następu jącą  u c h w a łę : 
„Zjazd wzywa w szystkie d ruchny  i d ruhów : aby oparli swoją 
p racę  na zasadach  św. w iary  katolickiej, pogłęb iając w sobie 
uśw iadom ienie relig ijne, a przez sw ój udział w  rekolekcjach  
zam kniętych, półzam kniętych i przez praktyki religijne
w yrabiali w  sobie w ielkie i szlachetne charaktery.

** *
W czasie w szechśw iatow ego zjazdu p isarzy katolickich 

w Rzym ie m iędzy innem i om aw iano spraw ę domów rekolekcyj­
nych dla dziennikarzy i p isarzy katolickich.

Zagranicą.
W diecezji Miinster (W estfalja), w osta tn ich  10 la tach  

w zięło udział w rekolekcjach  zam kniętych 200.000 osób. W n ie ­
k tó ry ch  parafjach  praw ie połow a parafjan  była na ćw iczeniach
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duchow nych. N ajprze w ielebnie jsży  Ksiądz Biskup w yraził życze­
nie, aby przedew szystkiem  bezrobo tnych  i w yrobników  w ysyłać 
na  reko lekcje ; nadto, aby urządzano specjalne serje  dla rolników. 
N aw ołuje też, aby każdy zw iązek kościelny zaprow adził kasę 
reko lekcy jną.

(UWAGA: Podobną kasę  m ogłyby i u  nas zaprow adzić 
b ractw a, kongregacje, związki kościelne i t. p.)
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Listy do Redakcji.
1 .. .J a k  szczęśliw a jestem , że m ogłam  odpraw ić te  rekolekcje. 

„Uczynił mi w ielkie rzeczy, k tó ry  m ożny jes t i św ięte im ię Jego". 
P ragnę  żebym  m ogła jaknajw ięcej ludzi zachęcić do rekolekcyj 
zam kniętych. Józefa  Jarek . Oświęcim-

...Po  ty lu  m iesiącach w spom inam  chwile spędzone na rek o ­
lekcjach zam kniętych, bo by ły  to chwile pełne zadow olenia i po­
żytku... Żal było wyjeżdżać... FI. M ilejska  — Sosnowiec.

...P raca  i obowiązki moje, k tó re  mi P an  Jezus dał, s ta ły  się 
po odpraw ieniu  rekolekcyj przyjem niejsze i lżejsze... Będę się 
s ta rać , by m oich znajom ych zachęcić na rekolekcje  zam knięte...

Stefanja  Lizaków na, Skom ielna Biała.
...Po  odbytych  ćw iczeniach rekolekcyjnych, spew nością P. 

Bóg surow szego zażąda od nas rachunku . To też w ypow iedziane 
do nas słow a: „Przed sądem  przygotuj sobie życie spraw iedliw e!” 
pow inniśm y natychm iast w czyn w prow adzić — mam nadzieję, że 
Bóg dobry  dopom oże nam  w naszych postanow ieniach rekolekc., 
choćby to  tru d n e  i p rzykre  było naszej w ygodnej i m ało do ży­
cia duchow ego przyw ykłej naturze... Jadwiga Hamecka. Sucha.

... N ieustannie  w spom inam y te  p iękne, błogie, łask  Bożych 
pełne dni rekolekcyj półzam kniętych, po k tó rych  czujemy się 
bardzo  szczęśliwe. Naszem  najgorętszem  pragnieniem  jest, aby 
rów nież w szyscy nasi parafjan ie  dostąp ili tej w ielkiej łaski. Ile­
k roć spojrzym y pa figurę  M atki Boskiej w spom inają nam  się 
nauk i P rzew ielebnego Ojca, gdyż rozbudziły  w nas w iększą cześć 
do M atki Boskiej. Dzięki rekolekcjom  poznało k ilka  rek o lek tan tek  
swoje powołanie... *

W dzięczne reko lektan tki z  Kongregacji M arjańskiej w  Janowie.

...N auki, k tó reśm y słyszały, nie wyjdą nam  nigdy z pam ięci 
i zachow am y je aż do śm ierci.

Składam y serdeczne podziękow anie Ojcu Himmlowi i naszem u 
czcigodnem u ks. Proboszczow i Szymoli za to, że pom ogli nam  
spędzić ta k  pożytecznie czas urządzając nam półzam knięte r e ­
kolekcje...

Marja Kaczm arkowa z  Czarnego Lasu  
irf; i 140 podpisów członkiń  Zw iązku  M atek , Chrześcijańskich.
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; W pogoni za duszami.
Z n aszej m isji w e  Francji.

1 (Ciąg dalszy)
Doceniając znaczenie pism codziennych stara li się m isjonarze 

zawiadom ić o swem przybyciu, jaknaj szersze sfery  naszych R o­
daków. Toteż w Czasie misji w Barlin um ieścili w „Narodowcu" 
wychodzącym  w Lens następu jącą  zachętę:

Kochani Rodacy!
Z dalekiej Ojczyzny przybyliśm y, by W as pocieszyć i um oc­

nię, By W as najpierw  dla Polski, a potem  i dla nieba, tej wiecznej 
Ojczyzny naszej, pozyskać.

P rzy w ita n ie  k s ię ż y  m isjonarzy  przez p o lsk ie  d z iec i w e  Francji.

Żadnych innych zam iarów  nie mamy. Pozdrow ienie niesiem y 
Wam z różnych stron  Polski, tej W aszej ziem skiej J\fatki. Niesiem y 
W am także serdeczne pozdrow ienie od Jego Em inencji Ks. K ardy­
na ła  Hlonda, w ielkiego przyjaciela naszej em igracji.

Byliśm y już w Bruay, Rouvroy, a teraz  głosim y słowo Boże 
w Barlin, w krótce pojedziem y do Sallaum ineą i Lens. P rosim y o 
liczny udział w misji w Barlin,- gdyż w tym czasie schodzą się 
w tej kolonji trzy  w ielkie uroczystości, a m ianowicie: Przyjazd 
J. Em. Ks. B iskupa Kubiny, m isja dla naszych ukochanych R oda­
ków i 25-lecie istn ien ia  tej najstarszej kolonji na  ziemi fra n ­
cuskiej.

, Najważniejszym  dniem  będzie 14 lipca (piątek), gdyż w tym  
dniu w ygłosim y stanow e nauki i rozpoczniem y Spowiedź św.



Przybyw ajcie kochani R odacy na  pogadankę z m isjonarzam i 
z dalekiej Ojczyzny W aszej. Spodziew am y się licznego udziału  
codziennie!!! Ks. Salw atorjanie — M isjonarze z Polski.

A oto jak  p isa ła  w arszaw ska K atolicka A gencja P rasow a
0 uroczystościach w czasie pobytu  m isjonarzy w Barlin:

„ U roczystości w  najstarszej kolonji po lsk ie j na z iem i fra n cu s­
kiej. Trzy w ielkie uroczystości złożyły się na dzień 16 lipca b r. 
w najstarszej kolonji polskiej we Francji w Barlin (P. d e C  ) : 
25-lecie istn ien ia  pierw szej kolonji naszych górników , przyjazd 
Najprzew. ks. B iskupa Kubiny i zakończenie Misji udzielanej 
przez 0 0 . Salw atorjanów  z T rzebini (diec. krakow ska), nad to  
pośw ięcenie 2 sztandarów  Stow arzyszenia Dzieci Polskich skup ia­
jących zgórą 300 członków.

W Barlin istn ie je  już naszą kolonja polska 25 lat. Przybyli 
tu  nasi rodacy  z W estfalji, ze Śląska, z Poznańskiego i z Zagłębia 
D ąbrow skiego. Życie relig ijne w śród naszych R odaków  podtrzy­
m ują polscy kapłąn i, obecnie od 2 la t ks. prob. Sawicki (z diec. 
krakow skiej), a nabożeństw a odpraw iają się w kościele fran cu ­
skim. Je s t tu  ochronka polska pod opieką Siosty polskiej, szary tk i, 
do k tórej uczęszcza ponad  120 dzieci, jes t w ielka sala polska 
tea tra ln a , oraz k ilka „Ognisk* M łodzieży znakom icie zorganizo­
wanej, je s t k ilkanaście Tow arzystw  katolickich w spółpracujących  
zgodnie z m iejscowym  duszpasterzem .

Ja k  w ygląda życie religijne i narodow e naszych R odaków
1 jak i ich s to sunek  do społeczeństw a francuskiego , wiele o tem  
zaśw iadczyć m ogą osta tn ie  uroczystości w tej s tare j polskiej ko ­
lonji. W dniu 14 lipca p rzystąp iły  dzieci do pierw szej uroczystej 
Komunji św. W uroczystej procesji z dziećmi do kościoła wzięli 
udział prócz m iejscow ege duchow ieństw a polskiego, rów nież księża 
francuscy. W czasie uroczystego nabożeństw a nie zapom niano
0 m odlitw ie za daleką Ojczyznę-Polskę, m odlono się i za F rancję . 
Podczas w spólnego śniadania, do k tó rego  zasiadło około 200 osób, 
dziekan francuski, ks. p ra ła t Delchen, najw ybitn iejszy w diecezji 
A rras kaznodzieją, w ygłosił płom ienne przem ów ienie do zebranych  
na  tem at w spółpracy  i m iłości b ratn ich  narodów  polskiego i f ra n ­
cuskiego; rozbrzm iały  hymny: polski i francuski, a okrzykom : 
Vive la Pologne! Vive la France! (Niech żyje P o lsk a! Niech żyje 
F ra n c ja !) nie było końca.

K iedy w niedzielę 16 lipca przybyw ał do kolonji N ajprzew . 
Ks. B iskup Kubina, w yległy na ulice tysiączne tłum y n iety lko  
Polaków, ale i Francuzów . Takiej m anifestacji, jak ą  zgotow ało 
Barlin na  cześć B iskupa polskiego, n igdy tu  jeszcze nie widziano. 
Ani Polacy, ani Francuzi nie oglądali jeszcze n igdy  tak ich  tłum ów  
niety lko przy pow itaniu D ostojnika Kościoła, ale także w kościele, 
gdzie konfesjonały  były oblężone całe dnie. E ntuzjastycznie w i­
tano Ks. B iskupa i z zapartym  oddechem  w słuchiw ano' się w jego  
natchnione słowa, gdy zachęcał do w ytrw ania p rzy  m iłości Boga
1 Ojczyzny, gdy p raw ił o pow innościach k a to lika  z. okazji b ierz ­
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m ow ania, o obow iązkach rodziców względem  dzieci przy okazji 
pośw ięcenia 2 prześlicznych sztandarów  Stow arzyszenia Dzieci 
P o lsk ich  pod opieką Dzieciątka Jezus.

W tej podniosłej uroczystości wzięli udział poza Ks. B isku­
pem , p ra ła t Łagoda z Paryża, dziekan polski ks. Radw ański, 
księża Salw atorjanie, księża francuscy i polscy z okolicy, z osób 
św ieckich p. konsul gener. K ara z Lille, prezes C entralnego Ko­
m itetu  Polaków p. Szam belańczyk, prezes Z jednoczenia Tow. 
Katol. i wielu innych.

Z przem ów ień osób św ieckich szczególnie podkreślić  należy 
m ocne przem ów ienie znanego działacza em igracyjnego p. Szam- 
belańczyka, k tó ry  między innem i silnie podkreślił i ten  moment, 
że  tam tylko  u trzym a  się polskość na emigracji, gdzie kw itn ie  
silna wiara i mocne p rzyw iązan ie  do Kościoła katolickiego, zanika  
zaś m iłość O jczyzny i postępuje powolne wynarodowienie, gdzie  
brak tej wiary.

Nie zapom ną Rodacy w Barlin wielkiej p racy  m isjonarskiej 
OO. Salw atorjanów  z Polski. Na zakończenie, m isjonarze oddali w y­
chodźców opiece Bożej, wzyw ając serdecznie do życia w edług 
praw  Bożych. Ks. proboszcz i zarząd Tow. Kat. w B arlin  za p o ­
średnictw em  KAP sk ładają  serdeczne Bóg zapłać JE. Ks. B isku­
powi Kubinie za słow a pociechy, za jego dobre dla nas serce,
0 0 . Salw atorjanom  za tak  zbaw ienne nauki, k tó rych  tysiące s łu ­
chało i z Bogiem się pojednało, jak  nigdy jeszcze przedtem . 
W  końcu przyrzekają, że do końca życia pozostaną w iernym i 
Bogu, Kościołowi św. i naszej ukochanej Ojczyźnie Polsce, w yra­
żając na tem  m iejscu JEm. Ks. K ardynałow i Prym asow i najgłębsze 
-podziękowanie za relig ijną opiekę nad nami, biednym i tułaczam i 
©a obczyźnie. (C. d. n.).

P I S M A  N A D E S Ł A N E .
D oskonała, praktyczna i na  czasie książka, to
„Te z  trzeciego p ię tra“ H anny  Mirskiej (pseudonim ).
Kto tylko p ragnie  ratow ać zdrowie, h o n o r i duszę m łodych, niedośw iadczonych, 

:a m oże i wykolejonych kobiet, zwłaszcza po w ielkich 'm iastach i m iejscowościach 
przem ysłow ych, ten  niech weźm ie do  ręki i z uw agą przeczyta wrażenia i spostrzeże­
n ia  dzielnej pracow nicy społecznej, H anny  Mirskiej. Przezwycięża ona w rodzony 
w stręt i z niezwykłem  pośw ięceniem  oddaje  się na usługi „tym  z trzeciego p iętra" , 
tym  najnieszczęśliwszym , tym  cierpiącym  i w zgardzonym  przez społeczeństw o spow odu 
poniżen ia  się i upadku, spow odu choroby  cielesnej i zgnilizny m oralnej.

H anna  Mirska pisze po m istrzowsku, pisze o upadłych i przez chorobę pon i­
żo n y ch  osobach tak, że w Jej książce niem a żadnej niepożądanej zmysłowej podniety , prze­
ciw nie, opisy strasznego stanu  Jej „p up ilek” budzą odrazę do  grzechu i litość nad 
upadłem i.

N apraw dę książka „Te z trzeciego piętra", to sposób dobrego uśw iadom ienia i ostrze­
żen ia  m łodych kobiet przed złem, pełen m om entów  wychowawczych i społecznych.

Książka ta p rzydatną będzie przedewszystkiem  pracow nicom  społecznym  i tym 
-wszystkim, którym  na sercu leży do b ro  i zdrow ie naszego społeczeństwa, h o n o r ko­
b ie ty  i szczęście rodziny.
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Niech książka „Te z trzeciego p iętra" idzie w św iat polski, jako głos sum ienia, 
co przed nieszczęściem  ostrzega, jako lekarz, który rany  leczy i jako praw dziw y 
szczery do rad ca  -  p rzy jac ie l, który najlepiej radzi.

A utorce, ukrytej pod  pseudonim em  pow inszow anie i braw o!
K s. C zesław  M a łysia k  T. B . Z .

K asztelanie. O brazek h istoryczny z życia św. Stanisław a Kostki. N apisała Zofja 
Topińska, W arszawa. W ydaw n. Księży P allo tynów  1933: C ena 1,50 zł.

Książka ta, przeznaczona jest w pierw szym  rzędzie na obchód  św ięta m łodzieży — 
dzień św: Stanisław a Kostki. U jęta żywo, przedstaw ia nietylko życie św. St., lecz ró w ­
nież życie w tej epoce. Role wyłącznie męskie, dekoracje proste.

K rólow a J a d w ig a  na Wawelu. Szkic historyczny. N apis. Al. B orow ski, b. ku- 
storz zb iorów  na W awelu. W arszaw a. W ydaw nictw o Księży Pallo tynów  1933. K iedy 
dziś coraz głośniej rozbrzm iew a hasło: „Zbudźm y Jadw igę", książki o jej wielkiej 
ofierze d la Kościoła i O jczyzny są bardzo na czasie. P raca powyższa — obok  opisu  
życia i cnó t Jadw igi — zawiera opis otw arcia jej g ro b u  na W aw elu. O zd ob iona  jest 
31 pięknem i ilustracjam i w tem  8 przedstaw ia Jadwigę, reszta — przew ażnie groby  
królew skie na W aw elu.

Rekolekcje zamknięte dają życie wewnętrzne
Referat, k tóry  w ygłosił na trzecim Kursie instrukcyjnym  w Trze­

bini, ks. Antonin M ichalik, prowincjał OO. Salwotorfanów.

Pomiędzy owocami rekolekcyj zamkniętych, Ojciec święty w en­
cyklice „M ens nostra" wylicza na pierwszem miejscu „ukształtowanie 
człowieka nadprzyrodzonego, czyli chrześcij,anina“ , przypisując tym 
świętym ćwiczeniom nadzwyczajną moc do osiągnięcia tego owocu. 
Oto Jego  słow a: „Liquido apparet spiritualia Exercitia maxime 
ad hominem supernaturalem seu christianum conformandum impri- 
mis valere“ . (Stąd jasno wynika, że ćwiczenia duchowne przyczy­
n iają się walnie przedewszystkiem do ukształtowania człowieka nad­
przyrodzonego, czyli chrześcijanina".)

Łatwo się przekonać o słuszności słów Nam iestnika Chrystuso­
wego.

I. B ó g  stworzywszy człowieka na obraz i podobieństwo swoje 
nie chciał go pozostawić na niskim stopniu zwykłego stworzenia 
■jako homo animaHs, (I. K or. 2, 14), ale w miłości swojej po­
stanowił wynieść go do niedoścignionych wyżyn dziecka Bożego, 
prawdziwego dziecka, aczkolwiek przybranego. „Patrzcie w oła Św. 
Ja n  — jak  wielką m iłość okazał nam Bóg, że synami Bożymi 
nazywamy się i jesteśm y". (I. Jan  2, 9).

W  tym celu, w obecnym stanie natury ludzkiej, grzechem pier­
worodnym skażoneji, wlewa na chrzcie świętym do duszy naszej 
swoje własne życie Boskie, daje nam w edług znanych słów św. Pio­
tra, uczestnictwo w sweji Boskiej naturze, co nazywamy łaską po­
święcającą, wszczepia nas jako latorośle w winny szczep Jezusa 
Chrystusa, Syna Swego, czyni nas żywemi członkami Jego  ciała 
mistycznego. Jest to dopiero początek: „initium aliąuod creaturae 
ej.us", „nasienie Boże" w nas. Z  łaską poświęcającą, która stanowi 
nową, wyższą naturę, otrzymuje człowiek cnoty wlane i dary Ducha
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św., k tóre stanowią władze nadprzyrodzone, w yrastające z tej nowej, 
wyższej; natury.

Oto nadprzyrodzony organizm  człowieka, oto człowiek nadprzy­
rodzony, chrześcijanin!

Razem z łaską poświęcającą udziela się duszy człowieka w szcze­
gólniejszy sposób sam D uch Święty, jak  zapewnia Apostoł: „Miłość 
Boża rozlana jest w sercach waszych przez Ducha Świętego, który 
w was mieszka11... Razem zaś z Duchem Św. przychodzi Bóg Ojciec 
i Syn Boży w edług słów Zbawiciela: „Jeśli kto mnie miłuje... Ojciec

P a n o w ie  z in te lig e n c ji n a  rekol. zam kn. w  T rzebini.

mój, um iłuje go i do niego przyjdziemy i mieszkanie u niego uczy- 
nim y“ ! (Jan  14).

Teraz człowiek, wyniesiony do życia nadprzyrodzonego, tak 
bogato wyposażony, powinien rozwinąć i prowadzić działalność nad­
przyrodzoną, do czego ustawicznie pobudza go Duch Św., mieszka­
jący w jego sercu, w spierając jego wrodzoną słabość łaskam i uczyn­
kowemu Powinien zatem poskram iać pożądliwość, tę smutną spu­
ściznę po grzechu pierworodnym, toczyć walkę z pokusami, oczysz­
czać serce, pomnażać dobrem i uczynkami łaskę poświęcającą, wolę 
swoją coraz więcej sharmonizować z najświętszą wolą Bożą, zacie­
śniać więzy łączące go z Bogiem, rozpalając w sobie m iłość Bożą, 
sercem tęsknić i wyrywać się do rzeczy niebieskich, wrastać coraz 
bardziej, w Chrystusa naśladując Jego cnoty, wydawać owoce do­
brych uczynków w myśl przepięknych słów Zbawiciela: „Jam  jest 
winnym szczepem, wyście latoroślam i. Kto mieszka we mnie, a Ja 
w nim, ten przynosi plon obfity" (Jan 15, 5). Jedn*em słowem — pro­
wadzić życie nadprzyrodzone, czyli życie wewnętrzne i tak powoli 
rozwinąć się w „męża doskonałego, w m iarę wieku zupełności 
Chrystusowej" (E f. 4, 13). „Każdy wedle m iary daru Chrystusowe­
go", jak uczy Apostoł. (E f. 4, 7), synowie Boży, którem i rządzi 
Duch Św.
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II. Tem życiem nadprzyrodzonem , wewnętrznem żyć powinni 
•wszyscy bez wyjątku chrześcijanie, wszak wszyscy zrodzeni są na 
chrzcie świętym w Jezusie Chrystusie na żyw.ot wieczny, wszyscy 
zostali w Chrystusa wszczepieni jako latorośle, aby z tego winnego 
krzewu czerpali soki ożywcze i wszyscy Chrystusa przywdziali, k a r­
m iąc swe dusze modlitwą, słowem Bożem, Sakram entam i świętemi 
doprowadzili to życie do jaknajwiększego rozkwitu.

Jest to ścisły nakaz. W szak kto pozbawiony jest tego życia, 
um arł dla Boga, jest m artwym  członkiem w ciele Chrystusowem, 
suchą latoroślą, o której Zbawiciel powiedział te groźne słowa: 
„G dyby kto we mnie nie trwał, tego wyrzucą precz jako latorośl, 
i uschnie, i zbiorą ją, i do ognia wrzucą, i spłonie11. (Jan 15, 6). 
Straszny los ją  czeka w ogniu wiekuistym.

III. Gdy tak, m ając te dogm aty wiary na oku, spojrzymy na 
życie ludzkie, to smutno się robi i lęk ogarnia o wieczne losy dusz 
nieśm iertelnych. Wszędzie bowiem spostrzegam y ogromny zanik 
życia wewnętrznego u chrześcijan, nawet katolików. To, co powinno 
Stanowić objiaw jakoby naturalny  u wszystkich chrześcijan, przy­
zwyczailiśmy się uważać jako przywilej niewielkiej liczby dusz wy­
branych. A inni? U wielu to życie bije nader słabem  tętnem ; zamiast 
stopniowo porzucać wiek dziecięctwa duchowego, zamiast iść n a ­
przód, postępować, utwierdzać się mocą ducha w człowieku we­
wnętrznym, dochodzić do męża doskonałego, do la t pełności Chry­
stusow ej, wieju ustawicznie się cofa,pozostając zawsze dziećmi, k tó­
rym  według dosadnych słów św. Pawła, mleka potrzeba, gdyż nie 
znieśliby pokarm u treściwszego.

A iluż jest takich, u których życie wewnętrzne zamarło, już od 
wielu la t  ; nawet nie pomyślą o tem, że do takiego życia są powołani, 
nie żałują jego braku, nie odczuwają jego potrzeby! Ubolewa nad 
tym smutnym objawem Ojciec święty. „Najcięższą chorobą naszego 
wieku — pisze — obfitejn źródłem  złą,...jest owa niestałość ibezm yśl. 
pość, k tó ra  wiedzie ludzi na prawdziwe bezdroża. S tąd nieustanny 
;i gwałtowny pęd do życia zewnętrznego, nieugaszone pragnienie 
bogactw  i rozrywek, k tóre .powoli osłabia i gasi pożądanie dóbr 
wyższych i przepełnia do tego stopnia sprawam i zewnętrznemi i prze­
lotnemu, że przeszkadza myśleć o praw dach wiecznych, o prawach 
Bożych i o samym Bogu11.

IV . Kościół święty, ta  M atka najtroskliwsza, bolejąc nad śm ier­
cią duchowną tych swoich dzieci, k tóre zrodziła w Jezusie Chrystusie 
na żywot wieczny, niczego nie zaniedbuje, aby im to życie przywró­
cić, gdy j.e utracili, a zachować, gdy je odzyskali. Z Apostołem woła 
do nich: „W stań, który śpisz, a oświeci cię Chrystus11. Nie poprze­
stając na tem napom inaniu, prowadzi je ustawicznie do źródeł Zba- 
wicielowych, do Sakram entów świętych, zaprowadza czasy pokuty 
i zastanowienia się, jak Adwent, W ielki Post, ogłasza lata  miłościwe 
jubileuszu, urządza misje po parafjach.

Jednym  zaś z maj,skuteczniejszych środków do wzniecenia
i pomnożenia w duszach życia nadprzyrodzonego, to ćwiczenia du-
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chowne, rekolekcje zamknięte. Zam iast wszystkich dowodów niech 
posłuży świadectwo samego Ojca świętego: „Ćwiczenia duchowne
— oto jego słowa — walnie się przyczyniają do ukształtow ania czło­
wieka nadprzyrodzonego, czyli chrześcijanina. W  obecnych zaiste cza­
sach, w których duch Chrystusowy i praw da nadprzyrodzona, k tóra 
jedynie świętą religję naszą stanowi, na tyle wokoło napotyka prze­
szkód i zapór, kiedy wszędzie panuje naturalizm , który stałość wiary 
osłabia i gasi płomienie m iłości chrześcijańskiej, jest rzeczą nie­
zm iernej doniosłości, żeby się człowiek wyzwolił z pod omamienia 
próżności, k tó ra  zaciemnia dobre rzeczy i ukrył się w owem błogo- 
sławionem ustroniu11. U ją ł też Ojciec św. po mistrzowsku i te czyn­
niki, k tóre nadają  rekolekcjom  tę siłę nadzwyczajną:

„A nasampńeód to odosobnienie, to oderwanie się od codzien­
nych zajęć, trosk, od zgiełku tego świata, które sprawia, że reko­
lektant, patrząc na te rzeczy ziemskie, na to omamienie próżności, 
z pewnego oddalenia, lepiej, i spokojniej je  ocenia11.

Rzecz bardzo ciekawa, że tę właściwość rekolekcyj zrozumiał 
nawet innowierca, żyd, p. H arris, sędzia w najwyższym sądzie 
w San Francisco w Kalifornji który wziął udział w rekolekcjach 
u 0 0 .  Jezuitów w Los Altos. W rażenia swoje opisał w gazecie 
„The Jewish Journal11 w następujących słowach: „W  rekolekcjach 
człowiek zrywa wszelką styczność ze światem, nie troszcząc się o nie­
go, poprostu o nim zapomina. Atm osfera pokoju, k tó ra  nagle ogar­
nia człowieka, gdy się oddali od zgiełku świata, od tej. gonitwy, 
tego nerwowego wzburzenia. Ta atm osfera pokoju stawia człowieka 
ponad siebie sarniego. Odnosi się wrażenie, że znalazł się na oazie 
duchownej, pośród życia o nieśłychanem  napięciu nerwów. Taka 
instytucja, k tóra jedynie potrafi powstrzymać falę materjalizmu,, 
pogaństw a i niedowiarstwa, przyniosłaby nawet żydom wiele po­
żytku11.

W  ciszy i samotności rozważa rekolektant prawdy Boże, to 
słowo Boże, k tóre według słów Psalm isty „jest pochodnią dla nóg 
m oich11 (Ps. 118), m anną ukrytą, słodkim  pokarm em  duszy. W  roz­
m yślaniu o celu człowieka, który należy mu przedstawić nie jako 
suchą praw dę filozoficzną, lecz ze stanowiska wiary, jako cel nad­
przyrodzony, poznaje zadanie swego życia, że stworzony od Boga, 
przeznaczony do godności dziecka Bożego, powinien żyć i zachowywać 
się jako dziecko Boże. Już w tem rozmyślaniu budzi się w sercu re­
kolektanta miłość do tego Boga, który umiłowawszy go miłością 
wieczną, przeznaczył go, aby się stał podobnym do obrazu Syna 
Jego, bratem  Chrystusa, 'współdziedzicem Chrystusa, dziedzicem 
nieba.

Rozważając ó grzechu w świetle tych słodkich praw d, poznaje 
całą jego ohydę, że jest on nietylko zniewagą M ajestatu Bożego, 
ale zarazem największą stra tą , nieszczęściem człowieka. Serce boleje, 
odczuwa żal za u tra tą  swego szczęścia. Tęsknota za domem ojca 
woła z synem m arnotraw nym : „fame pereo, z głodu ginę11! P(wstaje 
na  spowiedzi świętej ten, k tóry spał snem śmierci, wstaje, aby oświe.
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e ił go Chrystus. Bo teraz Chrystus staje przed rekolektantem , 
jako  Zbawiciel, jako wcielone m iłosierdzie Boże, aby podać skru­
szonemu grzesznikowi pom ocną swą rękę, stoi przed nim jako Wódz, 
jako  droga, parw da i żywot, jako pierwowzór życia świętego, a za­
razem jako dawca żywota.

Rekolektant „wzruszony ostrzeżeniami i przykładam i Chrystusa, 
wyzuje dawnego człowieka, wyrzeeze się samego siebie i przez po­
korę, posłuszeństwo i um artw ienie dobrowolne, oblecze się w Chry­
stusa i będzie usiłował stać się m ężem  doskonałym , i dojść do 
m iary wieku zupełności Chrystusowej;.. Nawet całą duszą starać 
się będzie, by m ógł powtórzyć z Apostołem: „A żyję już nie ja, ale 
żyje we minie Chrystus". Temi stopniam i wznosi się dusza aż do 
zupełnej doskonałości i  jednoczy się słodko z Bogiem, spomocą 
łask i Bożej,, uzyskanej obficie gorętszem i w owych dniach m odłam i 
i większem w świętych tajem nicach uczestniczeniem".

„Rekolekcje zatem posiadają przedziwną moc uspokajania i u- 
święcania ludzi. Potwierdza to długie doświadczenie dawnych wie­
ków, gdyż nieprzeliczone są zastępy tych, którzy wyszli z nich wko- 
rzenieni i wbudowani w Chrystusa, przepojenie światłem, przepeł­
nieni radością".

V. Nie zapom inajm y też, że rekolekcje zamknięte są niezrówna­
ną, praktyczną szkołą modlitwy, która, jak  jest objawem, tak  też po­
tężnym środkiem  życia wewnętrznego. W  wielu sercach zamiera 
życie nadprzyrodzone skutkiem  zaniedbania modlitwy, przynajmniej 
prawdziwej modlitwy. W ierni albo wcale się nie m odlą, albo rzadko, 
albo, co najczęściej, z tylu roztargnieniam i, z tak zimnem sercem, 
że nie zaznawszy mocy i słodyczy modlitwy serdeczneji, zupełnie ją  
porzucają, uważając modlitwę za stra tę  czasu, a nawet za rzecz nie­
godną człowieka.

Jakże  inaczej na  rekolekcjach! Tu, z serca głęboko poruszonego 
rozważaniem praw d Bożych, wydobywa się m odlitwa nie kowencjo- 
nalna, wymuszona, lecz płynąca z g łębi duszy, idąca jako wonne 
kadzidło do tronu Bożego. Człowiek doznawszy słodyczy i skutecz­
ności modlitwy na  rekolekcjach, i po ich odprawieniu chętnie 
modlić się będzie, a  w edług św. Augustyna: „Qui bene novit orare, 
bene novit -vivere“ . (Kto się nauczy dobrze modlić, ten nauczy się 
dobrze żyć).

Tak to rekolekcje zamknięte są napraw dę i szkołą i źródłem  
życia wewnętrznego.

Oby tedy ja k  najliczniejsze zastępy wiernych odpraw iały reko­
lekcje. zamknięte, zwłaszcza u nas w Polsce. W tedy zniknie ta 
straszna anem ja duchowa, w sercach żywem tętnem  bić zacznie życie 
nadprzyrodzone, zniknie ospałość, rozpali się gorliwość w służbie 
Bożej, ustaną grzechy, zakwitną cnoty chrześcijańskie, a w sercach 
żyć i królować będzie Chrystus i Polska stanie się znowu M atką 
Świętych.
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P O T Ę G A  M O D L I T W Y .
P an  Bóg chciał się z ludźm i niety lko  podzielić szczęściem  

swojem nieskończonem , ale chciał ludziom  rów nież um ożliw ić 
uczestnictw o w swojej nieskończonej działalności. Bóg wlewa 
w to słabe i ograniczone stw orzenie zdolności i w ładze tak  ro z ­
le g łe /ż e  dziwić się trzeba  M ajestatow i Bożemu, k tó ry  tak  bardzo 
zniża się, jakby  pod wolę ludzi i pozbaw ia się w pew nej m ierze 
swej niezależności absolutnej. W yraźnie zobow iązał się słowam i 
C hrystusa, Syna Bożego, że p rośby  w szystkie spełni, o ile k toś 
zaniesie je przed tro n  nieb iesk i w imię C hrystusa. Dzieło odku­
pien ia św iata w praw dzie dokonane jest przez Syna Bożego, Zba­
wiciela św iata, lecz rozdaw nictw o łask  zależne jes t od współpracy,, 
ludzkiej. Bóg stw orzył nas bez nas, ale nie chce nas zbawić bez. 
naszej w spółpracy, powiada św. A ugustyn.

Od naszego w spółdziałan ia  i od m odlitw y naszej zależy n ie ­
tylko zbaw ienie duszy własnej, ale i zbaw ienie całego świata,, 
d latego to  Pan  Jezus tak  często wzywa do m odlitwy, s tąd  to  
w zyw ają do niej Apostołow ie, Święci i cały Kościół Boży. N aj­
w iększą po tęgą  św iata  to  m odlitw a, m aw iał W ielebny O. F ran ­
ciszek od Krzyża Jordan , założyciel Zgrom adzenia księży Salwa- 
torjanów . O losach św iata  decydują te  ciche, uk ry te  i n iew idzialne 
p rądy  m odlitwy. Dopiero po śm ierci zobaczym y decydujący w pływ  
m odlitwy, ostateczne sprężyny czynów ludzkich i chistorji św iata. 
Każdy p rąd  m odlitw y człowieka, stw arza, że się tak  wyrażę, now y 
epizod w życiu Bożem, w tym  tajem niczym  stosunku  C hrystusa- 
K apłana z Bogiem Ojcem, pow iada pew ien asceta  francuski.

Ja k  sobie tłum aczyć tę  przedziw ną moc m odlitw y? Odpo­
wiedź znajdziem y w T itu rg ji Kościoła, k łó ry  każdą litu rg iczną 
m odlitw ę kończy słowami: Per Dominum nostrum  Jesum  Chri- 
stum  -— przez C hrystusa Pana naszego i t. d. Przez C hrystusa 
uczestniczym y w w szechm ocy Bożej. Tworzym y z C hrystusem  
jedno Ciało m istyczne, k tó rego  głow ą i życiem jes t Chrystus, jako  
p ierw orodny z synów ludzkich. Cały Kościół św. m odli się 
ustam i C hrystusa, czuje sercem  C hrystusa, rządzi z C hrystusem  
i w C hrystusie na ziemi i w niebie. Słabość, i n iedoskonałość 
nasza ginie w doskonałości Boga-Cżłowieka, przez co sta jem y 
się przyjem nym i w oczach Boga. W W szechm ocy Bożej, róźum ie 
się, m ogą uczestniczyć ty lko  żywe członki Ciała m istycznego. 
Tylko' toj co z C hrystusem  jes t-zw iązane m a w sobie moc zbawczą,
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Przy całej swojej pokorze w yraża się pew na św iątobliw a 
dusza, św iadom a swej m odlitew nej w ielkiej po tęg i: „Doskonale 
już  dziś rozum ię to pow iedzenie: cały  św iat je s t zależny od bicia 
m ojego se rca ... moje p ragn ien ia  są zbyt śm iałe, ale ja  chciałbym  
odnow ić św iat". Trafnie pow iada O. R aul P lus: Św iat zbaw iają 
ci, co klęczą". Św ięty F ranciszek  K saw ery przypisuje naw rócenie 
Azji — m odlitwom  Europy. O. V arin, sław ny m isjonarz, k tó ry  
jako żołnierz prow adził n iedobre życie, m atce zaw dzięcza swe 
naw rócen ie  i powołanie.

Przepięknie pow iada jeden  z francusk ich  ascetycznych p i­
sa rz y : każda dusza, k tó ra  trw a na m odlitw ie w zjednoczeniu 
z naszym  Boskim Pośrednikiem , może się uw ażać za centrum  
św iata . B ossuet zaś, jeden  z najg łośn iejszych  kaznodziejów  fran cu ­
sk ich  pisze: w szystko, co się robi w Kościele naw et ręk ą  paste rza  
rob i się, jak  mówi św. A ugustyn, dzięki tajem niczej pom ocy dusz, 
m odlących się rozproszonych po całym  świecie. Dusze pokorne, 
uk ry te  przed okiem ludzkiem , a głównie przed swoim w łasnym  
wzrokiem , dusze, k tó re  znacie Boga i k tó re  Bóg zna, gdzież je ­
steśc ie , abym  m ógł was poznać? O w asze m odlitw y dzisiaj proszę. 
Przez wdzięczność za dary  Boże, k tó rych  piętno na was spoczęło, 
módlcie się ustaw icznie za Kościół św.

M ożnaby jeszcze więcej, bo tysiącam i, przytoczyć przykładów  
skutecznej m odlitw y i pochlebnych o niej św iadectw  ludzi roz­
m odlonych. Jakąż  to potęgę p rzedstaw iać może grono k ilku ­
tysięczne ludzi, proszących codziennie o przyjście K rólestw a 
Bożego na ziemi. Módlmy się zatem  gorąco i spełniajm y obo­
w iązek nasz dobrow olnie p rzy jęty  z wdzięczności za odebrane 
liczne łaski, z litości nad biednym  światem . Idźm y za wezwaniem 
św. Paw ła: „Polecam  tedy  najpierw , aby odpraw ione były  prośby, 
m odlitwy, b łagania, dziękow ania za w szystkich ludzi. Albowiem 
to jes t dobra i przyjem na rzecz przed Zbawicielem  naszym  Bogiem, 
k tó ry  chce, aby wszyscy ludzie, byli zbawieni i przyszli do uzna­
n ia  praw dy". (Tym. 2. 1 —4). Pięknym  przykładem  przyśw ieca je ­
den  z gorliw ych katolików , p ro feso r un iw ersy tetu , k tó ry  m iał 
zwyczaj, jadąc tram w ajem  odm awiać jedno Ojcze nasz i Zdrow aś 
za  każdego sąsiada  podróży. Każdy kato lik  — pow inien się dzi­
sia j modlić za dziesięeiu do dw unastu  osób. Stw órzm y zastępy, 
k tó re  m uszą w szystko przed  sobą przełam ać.

Ks. Stanisław  M atusik.

Ks. Franciszek od Krzyża Jordan
Z a łożyc ie l T ow arzystw a  B o sk ieg o  Z baw iciela  (Salw atorjanów ).

(C iąg  dalszy)

Rozw ijający się in sty tu t ks. Jo rd an a  z trudnością  m ieścił się 
w  dom u św. Brygidy. Spraw a długoletniej dzierżaw y tego domu, 
jjuż zniszczonego i w ym agającego dużych wkładów, m usiała upaść,
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a ks. Jo rd an  zniew olony zosta ł do w yszukania nowej siedziby dla 
swego rozpoczętego szczęśliwie dzieła. Siedzibę ta k ą  znalazł w krótce. 
Był nią okazały gm ach, zw any także pałacem , przy ulicy Borgo 
Yecchio, w pobliżu kościo ła św. P io tra  i rezydencji Ojca św. 
Gmach ten , zbudow any w roku  1411 przez kardynała  Arm ellino, 
p rzeszed ł następn ie  w ręce rodziny Cisi i zosta ł przez n ią roz­
szerzony. W roku  1882 należał pałac  ten  do księcia F ranciszka 
Caffarelli, k tó ry  w nim zajm ował p ierw sze piętro , podczas gdy 
resz ta  pokojów m ieszkalnych została  w ynajęta. W tym  to domui 
um ieścił ks. Jo rdan  swój in sty tu t katolickiego nauczania z tem  
w iększą radością, że leżał w tak  miłem sąsiedztw ie Watykanu; 
i czynsz najm u nie był wysoki.

W krótce też otw arto  w now ow ynajętym  dom u kaplicę do­
m ową i uzyskano pozwolenie odpraw iania w niej Mszy św., oraz 
przechow ania Najśw. Sakram entu. Ojciec św. Leon XIII ofiarow ał 
ołtarz, około k tó rego  grom adziła  się już pow ażna grom adka du­
chow nych dzieci ks. Jo rdana, k tó re  m iały w m yśl życzeń Założy­
ciela in sty tu tu  w spółpracow ać w dziele krzew ienia nauki kato lic­
kiej pośród  społeczeństw a. Liczba kandydatów  zam ieszkujących 
nową siedzibę przy  ul. Borgo Vecchio dochodziła do 70 osób. 
Sczasem  przeszedł cały ten  gm ach na  w łasność duchownej ro ­
dziny ks. Jo rd an a  i s ta ł się centralnym  i m acierzystym  domem 
Tow arzystw a Boskiego Zbawiciela. Stało się to w ro k u  1895 
w drodze kupna.

Dzieło ks. Jo rd an a  i w szystkie prace związane z niem, n ie 
obeszły się bez krzyża i cierpień. Nie próżno też nosi on im ię 
dosto jne: F ranciszek od Krzyża. Zaraz w sam ych początkach zało ­
żenia in sty tu tu  swego m usiał on w alczyć z trudnościam i i p rze­
ciwnościam i rozlicznem i. W eźmy naprzyk ład  trudność  jaka  go 
spo tka ła  odnośnie do samej nazw y insty tucji. Celem pobudzenia 
swych w spółpracow ników  do apostolskiej gorliw ości w nauczaniu 
i rozszerzaniu praw d świętej katolickiej w iary, nadał ks. Jo rd an  
swem u insty tu tow i p ierw otnie nazw ę „A postolski Insty tu t" . 
W krótce jednak  w yłoniły  się trudności i m usiał słowo „apostolski" 
zastąp ić  słowem  „katolicki". T rudności nie b rak ło  odnośnie do- 
regu ł i członków insty tu tu . Nie b rak ło  trudności przy rozszerza­
n iu  zbożnego dzieła w śród społeczeństw a. W miarę postępu  w la ­
tach  ta rg a ł się też coraz więcej ustró j nerw ow y ks. Jordana, cho­
ciaż zachow ał zawsze pogodę ducha i niezłom ną ufność w O patrz­
ność Pana Boga.

W obec p iętrzących się trudności i zapytań władz duchow ­
nych, jak  sobie ks. Jo rd an  w yobraża w insty tucie  swoim te n  
związek kapłanów  św ieckich, zw iązanych ślubem  ubóstw a i po­
słuszeństw a, rozprószonych po różnych krajach , k tó rych  nie łą ­
czyła silna organizacja, jaka  cechuje zgrom adzenia zakonne, w o­
bec tych więc trudności zaczął się ks. Jo rd an  skłaniać do p rze­
kształcen ia  sw ego insty tu tu , o charak te rze  niem al pryw atnym , 
w organizację zgrom adzenia zakonnego. Zw rot ten  dokonał s ię



na przełom ie roku  z 1882 na 1883. Sam Założyciel tegoż zgrom a­
dzenia złożył swoje śluby zakonne w niedzielę Męki Pańskiej 11 
m arca 1883 w s ło w ach : „Ślubuję Ojcu. św iętem u i jego praw ow i­
tym  następcom  posłuszeństw o oraz ubóstw o i czystość, i p rzy ­
rzekam  poświęcić się w całości do rozszerzan ia  czci Bożej oraz 
zbaw ienia dusz*. Tasam a m yśl przew odnia, k tó ra  cechuje ślub 
ks. Jo rdana, przebija  się w przepisach  czyli konsty tucji nowego 
Zgrom adzenia zakonnego, k tó ra  odtąd  obowiązuje w szystkich jego 
członków.

Na wiadom ość, że in sty tu t kątolickiego nauczania został 
p rzekształcony w zgrom adzenie zakonne, podległe w najdrobniej­
szych naw et szczegółach praw u kościelnem u i w ładzom  Kościoła 
św., w ielu z m łodych kandydatów  in sty tu tu , przedew szystkiem  
W łochów, opuściło go, nie czując pow ołania do życia zakonnego, 
k tó re  od tąd  w zgrom adzeniu rozw ijać się miało. Zapew ne za­
m iarem  tych  kandydatów  było jedynie przy  pom ocy in sty tu tu  ks. 
Jo rd a n a  ukończyć stud ja  teologiczne. Ci zaś kandydaci, k tórzy  
p ragnęli pozostać członkam i nowego zgrom adzenia zakonnego, 
aby k iedyś jako  kap łan i mogli pracow ać w m yśl w zniosłych ce­
lów tegoż, zgrom adzenia, zostali oddani w opiekę duchow ną zna­
kom itego wychow aw cy O. B onaw entury  L iithena, k tó ry  w Rzymie 
spraw ow ał ten  urząd  przez la t w iele z najw iększą gorliw ością 
i korzyścią  dla dusz.

Rów nocześnie z p racą  w ew nętrzną zgrom adzenia szła praca 
nazew nątrz, w- szczytnej m isji rozkrzew ienia K rólestw a C hrystu ­
sowego, w czem pom ocne były  w ydaw nic tw a: dla starszych  Ka^ 
lendarz  apostolski* i dla dzieci „Manna*. Założono też „Związek 
A nielski”, szeregujący dusze m łodociane do działalności i czysto­
ści życia na podobieństw o zastępów  anielskich. Prace te  w ydały 
i do dziś dnia w ydają znakom ite wyniki. C. d. n.

Ks. Tadeusz M arekowski.
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Nagrodzona litość.
Gdy Jan  M ałachowski, b iskup  krakow ski, pew nego dnia po 

nabożeństw ie w racał do pałacu, zasta ł na p rogu ubogą niew iastę, 
u b ra n ą  w lichy ubiór w ieśniaczy. Na tw arzy tej nieszczęśliw ej 
kob iety  w yry te  by ły  ślady  w ielkich cierpień. Była już praw ie 
um ierająca, w yrzekłszy tylko dw a słow a:

— M iłosierdzia, m iło sie rdz ia ! rf- pad ła  bez zm ysłów na ziemię.
W zruszony jej n iedo lą  b iskup, kazał ją  zanieść na w łasne 

łóżko i zaw ołać lekarza. Dwa dni była! bez przytom ności, dopiero 
w trzecim  dniu odzyskała  mowę i zmysły. Lekarz sądżił, że to 
polepszenie jest znakiem  zbliżającej się śm ierci. Sam biskup 
chciał ją  opatrzyć Sakram entam i św. na drogę wieczności.

Zdaje się, m ówił, że Bóg przeznaczył, , aby dom mój był 
o s ta tn ią  dla n ie j gośjjodą, ;zatem  sam  ją  opatrzę  w daleką; po­
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dróż, k tó ra  ją czeka- — Z apytał potem  chorej niew iasty, gdzie 
do tąd  przebyw ała i jak  się zowie.

— Nie jestem , odrzek ła  chora, a przynajm niej nie byłam  
niegdyś, czem się być zdaję. Moja m łodość sp łynęła  w szczęściu, 
bogactw ie i wolności. Byłam  panią, byłam  szczęśliw ą żoną i m atką, 
lecz dalsze me la ta  spędziłam  w ciężkiej nędzy i w cięższej jesz­
cze ta ta rsk ie j niewoli. Oto w łaśnie 30 la t tem u, zam ordowali. Ta- 
tarzy  mego męża,

— Jak  się nazyw ał twój mąż? — zapy tał żywo biskup.
— Cóż pomoże, chociaż powiem  jego nazw isko, rzekła, gdy 

mi n ik t nie chce wierzyć. Mój mąż, zwał się M ałachowski. .
— W ielki Boże, zaw ołał biskup,, a czy m iałaś syna?
— M iałam jedynaka, odpow iedziała, ale przeniósł się do 

wieczności. Ach mój Jaś ukochany, mój miły, jedyny Janek . 
O jakże go kochałam ! Trzydzieści la t upłynęło , k iedy go zam or­
dowali Tatarzy, a nie m ogę go dotąd  zapom nieć! Ale w krótce 
zobaczę go w niebie. O, jakże się cieszę na tę  b łogą chwilę!

— Zobaczysz go jeszcze na ziemi, zaw ołał b iskup  radośnie, 
cału jąc jej ręce. M atko, jam  twoim  synem, ja  jestem  owym Ja n ­
kiem, k tó rego  zgon opłakiw ałaś. Bóg wszechmocny, k tó ry  cię 
tu  przyw iódł i m nie zachow ał cudownie.

Trudno opisać radość, m atki i syna. Po trzydziestu  la tach  
srogiej niewoli niety lko w róciła ciężko prześladow ana od losu 
kobieta  do kraju , ale niespodzianie odzyskała syna, zasiadają­
cego na sto licy  biskupiej. Anieli w niebie m ieli w ielką radość 
z tego spotkania. B iskup w samej rzeczy był owym ośm ioletnim  
Jankiem  M ałachowskim. Zam ordow ali T atarzy  ojca, a m atkę 
wzięli w niewolę. Chłopczyk zdołał się ukryć w piwnicy. Z m iło­
sierdzia posyłano go do szkół, a że się dobrze uczył i m iał pow o­
łan ie  do stanu  duchow nego, przeto  zosta ł w yśw ięcony na k a ­
płana. W ielkie jego zdolności i pobożność spraw iły , że został 
b iskupem  najprzód chełm ińskim , a potem  krakow skim . — M atka 
nietylko odzyskała zdrow ie, ale żyła jeszcze 20 la t u syna, dzię­
kując Bogu, że o s ta tek  dni m ogła spędzić spokojnie i w zado­
woleniu.

Biskup M ałachow ski odznaczał się w ielką dobroczynnością. 
Bóg udzielił mu za to łaski, że odzyskał ukochaną m atkę k tó rą  
w  m łodym  w ieku  u trac ił.

Jak pan Krzyczka dostał się na rekolekcje
Najpierw  m usim y przedstaw ić, na tu ra ln ie  pod pseudonim em , 

głów ne osoby tego  tragikom icznego zdarzenia. A więc: 1) pani 
M ądra, gorliw a aposto łka, k tó ra  w krótkim  czasie zdo łała  w ysłać 
na reko lekcje  80 osób: mężczyzn, m łodzieńców, n iew iast i dziew­
cząt, pokryw ając częstokroć w ydatk i z w łasnej k ieszen i; 2) ofiara 
jej przebiegłości, pan Tomasz. Krzyczka, k tó ry  .zaledwie znał k a ­
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techizm , naogół jednak  nie był złym człowiekiem . M ieszkał on 
poza miastem.

Pew nego dnia przyszła do niego w odw iedziny pani M ądra 
z zam iarem  nam ów ienia go na rekolekcje. Żona pana  Krzyczki 
stanow czo jej odradzała: „Na rekolekcje go pani nie dostan ie, 
za to mogę ręczyć". „A jednak  go dostanę", rzecze pani M ądra 
pew na swego zwycięstwa.

Niebawem rozpoczął się pojedynek  na słowa. Do pokoju, 
w k tórym  siedział nieoczekiw any gość, wchodzi pan  Krzyczka.

„Ach, pani M ądra! pięknie witam , Cóż nam  pani dobrego  
p rzyn iosła?"

„O, panie Krzyczka! S łyszał pan już o św ietnych w ykładach  
k tó re  w m ieście głosi sław ny profesor N ? “

„Nie wiem o niczem. Co za w ykłady ? jak  one długo trw ają?"  
„Cały tydzień, a dzisiaj jes t rozpoczęcie", poucza go pani M ądra. 
śT ak ?  a o czem są te  w ykłady?"

Pani M ądra jes t w kłopocie. Słowa „rekolekcje" nie śm ie 
wymówić. Pod jaką  ru b ry k ą  je um ieścić? K aszlała dla ukrycia  
swego zakłopotania, gdy nagle zabłysła jej szczęśliwa m yśl: rze ­
knij, że o gwiazdach. I w yksztusiła. „Zdaje mi się, że o gw iazdach".

Pan  K rzyczka jes t zachw ycony. „O gw iazdach? to m usi być 
bardzo zajm ujące. Może naw et zobaczę gwiazdy przez praw dziw y 
teleskop. Muszę się nam yśleć".

„Owszem, owszem, odrzekła  pani M ądra, tam  m ają m nóstw o 
teleskopów ."

Zaczęła — więc m usi kroczyć dalej tą  drogą,
„Ile kosztuje w stęp?" pyta  się pan Krzyczka.
Na to pani M ądra: „'60 koron  z utrzym aniem ".
„Jakto, z u trzym an iem ?”
„Dlatego niezaw odnie, że pan się tam  m usi dłużej zatrzym ać".
Ach! to była gorzka pigułka dla pana Krzyczki. Nie rozu ­

m iał tej rzeczy, ale chęć oglądania gwiazd przez teleskop  zwy­
ciężyła. Złożył już z góry na ręce pani M ądrej w ym aganą kw otę. 
„To już będę m iał m iejsce zapew nione ? “

„Tak, tak" , odrzekła  p. M ądra, potw ierdziła  odbiór i poże­
gnała  się.

Jednak  nie bardzo się cieszyła ze swego zwycięstwa. Co b ę ­
dzie, gdy pan Krzyczka odgadnie jej podstęp  ? Toteż ty lko 
z wielkim  lękiem  p rzedstaw iła  księdzu rekolekcjoniście całą tę  
spraw ę. „Nie”, zaw yrokow ał ksiądz, „ten pan m usi przedtem  do­
wiedzieć się praw dy, inaczej popsuje nam  cały nastró j rek o lek ­
cyjny".

O! tu  pani M ądra tak  bardzo potrzebow ała  dobrej rady . 
Lecz w końcu znalazła ją  sama.

W ezwawszy dwóch znajom ych panów, k tórzy  rów nież szli n a  
rekolekcje i udzieliw szy im potrzebnych inform acji, p rosiła  ich , 
aby panu Krzyczce objaśnili całą  spraw ę.
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Ą oto dalszy przeb ieg  tego w esołego zajścia: obaj panow ie, 
u legając namowom  pani M ądrej, udali się do m ieszkania pana 
Krzyczki, aby go zaprosić na um ów iony „kurs gw iazdoznaw stw a". 
Gdy weszli, pan K rzyczka s ta ł już we drzw iach gotów do po­
dróży. P aliła  go tak a  żądza wiedzy, że już nie m ógł ustać  na 
miejscu. N atychm iast jeden  z panów  zaczął m u tłóm aczyć, o co 
w łaściw ie chodzi. Pan  Krzyczka s taną ł jak  wryty. Nie wiedział, 
czy się m a gniewać, czy też śmiać. Już, już m iał w ybuchnąć, gdy 
w m ieszał się w rozm owę drugi przyjaciel: „Ależ Tom aszu, ty  
przecież znasz kobiety. W szak wiesz, że już w raju  Ew a podeszła 
Adama. W iec się nie gniew aj, a pójdź z nam i".

Pan K rzyczka najpierw  pom ruczał jak  niedźwiedź, potem  się 
roześm iał i poszedł na rekolekcje.
(OBROŻENI) Tłum .: Ks. A. Michalik.

Z  Domu rekolekcyjnego św. Józefa w Trzebini.
Z dalszych seryj rekolekcyjnych .

Na rekolekcje dla panien  m łodszych  przybyło 20 osób 
z dziecezyj: krakow skiej, śląskiej, kieleckiej i częstochow skiej.

P an ow ie  z in te lig en cji przybyli z diecezyj: krakow skiej 
i śląskiej.

N iew iasty  z III Zakonu przybyły  w liczbie 48 z 3 diece­
zyj, a m ianow icie: k rakow skiej, śląskiej i k ieleckiej.

Panny, k tóre rek o l. zam kn. odpraw iały  zebra ły  się 
w liczbie 15 z diecezyj: krakow skiej i śląskiej.

M ężczyźni przybyli na  swe rekolecje od 26 do 30 w rześnia 
w liczbie 42 z diecezyj: k rakow skiej, śląskiej i kieleckiej.

Z kościoła Najśw. Serca Jezusowego w Trzebini.
N asze nab ożeństw a.

Ja k  lat ubiegłych, tak  też i w roku  bieżącym, w ierni licznie 
zb ie ra ją  się codziennie na nabożeństw o różańcow e. Świecą p rzy­
k ładem  sodaliski, k tó re  przez odpraw ianie tego tak  prostego , a g łę ­
bokiego nabożeństw a, chcą się stać godniejszem i nazw y córek Marji.

Podziękowanie.
O trzym awszy od Serca Jezusow ego wiele łask  — w ym ienię 

ty lk o  dwie osta tn ie  spom iędzy innych: pierw sza łaska  to wylecze­
n ie się z choroby chronicznej, gdzie wiele środków  lekarsk ich  pozo­
staw ało  bez skutku; — druga, k tó rą  najw ięcej cenię, to łaska  
Bożej opieki, k tó ra  mi w skazyw ała drogę w okolicznościach dla 
m nie n ader niepew nych — k tó ra  m nie dośw iadczała ciężko, 
a  w reszcie ośw iecała i bliżej pociągnęła do Boga. W ierzę mocno, 
że działo się to za przyczyną M atki Bożej i św. Teresy.

Zofja Paprotówna. Okleśna.
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P olecam y m odlitw om
spraw ę zgody i jednom yślności między wodzam i naszego N arodu 
i spraw ę unji z Rzymem Kościołów oderw anych. Prosim y też 
o m odlitw y za naw rócenie here tyków  i pogan.

Uwaga: Coroku odpraw ia się w naszym  kościele 13 Mszy 
św. za naszych, w spółpracow ników . W tejsam ej in tencji o dp ra­
wiam y w każdym  m iesiącu now ennę do Serca Jezusow ego.

Codzienne Ofiarowanie Apostolstwa.
Boskie Serce Jezusa ofiaruję Ci przez Niepokalane Serce Marji 

wszystkie modlitwy, sprawy, prace i krzyże dnia dzisiejszego jako 
wynagrodzenie za grzechy nasze. Łączę je z temi zamiarami, w jakich 
Ty za nas ofiarowałeś się na krzyżu i nieustannie ofiarujesz się na 
ołtarzach całego świata. Ofiaruję Ci za Kościół katolicki, za Ojca św. 
Piusa XI., a zwłaszcza na intencję miesięczną: Za tych, którzy umie­
rają bez św. Sakramentów,' jako też na intencję na dzień dzisiejszy 
wyznaczone.

Pragnę też zyskać wszystkie odpusty, jakich dzisiaj dostąpić 
mogę i ofiaruję Ci je za dusze w czyścu.

Na miesiąc grudzień intencja: Apostolstwo wśród robotników
i biednych.

O Marjo, Królowo duchow ieństw a, módl s ię  za  
nami. W yjednaj nam licznych i św iętych  kapłanów.

300 dni odpustu.

Z A W I A D O M I E N I E .

W dniu 30 lis topada  p rzypada uroczystość św. Andrzeja 
A postoła. Dla członków Związku W spółpracow ników  SalwatOr- 
jańskich  odpust pod zwykłem i w arunkam i.

NEKROLOG.
Polecam y m odlitw om  dusze zm arłych reko lek tan tów  i rek o ­

lek tan tek , członków Związku W spółpracow ników  Salw. i abonen­
tów  Drogowskazu.

Prosim y o m odlitw ę za duszę ś. p. Ja n a  Kozłow skiego, członka 
Związku W sp. Salw,, k tó ry  zm arł 11. X. br. R. i. p.


